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„Nowa Reforma** wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenum epata  wynoai:

W  miejscu . . . .  . . . .
W Austro-Węg., z  przesyłką poczt.
W Państwie Memieckiem . . . .
We Włiiszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h.

P re n u m e ra tą  p r z y jm u je  s ię  ty ik o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy * pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
tadsylać iranco do Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie. — Listów  n iefrankow anych

nie przyjmuje się.
P ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  l ie d a k c y a  n ic  zurraca.

A d res K ed ak oyl ł  A dm ln istr& oyl: „N. R eform a11 u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T ele fon  R ed ak u yl N r 41, A d m ln lstra o y l 401.

NOWA Ppenumepatą pwy; mają i
aaml> oow ą Adm istrac; 'i „Nowej Betony" 1 wssyntkle "rsęo peeatewe; m u la
w - Administracja „Newej Berormy". — i fagasy* l  iv d F. A. Grigara 1 Ołówna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar­
lin a ki ego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. BUera, ni. Karmeli­
cka 18. -  Z am ie jsco w ą p ren u m era tę  1 o g łoszenu  przyjmują: Bitura dzienników we 
L w ow ie  Ludwik Plohn, ni Karola Ludwika U, S. Sozoł iwski — W P n o m y ś l r  Hesse 
les. — W  J a r  obi a  w in  L. Strassberg W W ie d n ia  pp. Haasenztein A Vogler (taka 
w Hamourgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrootawln). — A. Oc 
pelik, B. Mosse (takie w b«rlinie Hamburga, Monachiom i Norymberdze). — Herm im. 
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W F a r j a i  Sooiótó kutoelle de 

Pnblicitó A. L o r e t t e ,  dirocteur, Boe Caomartin. fil.
O g łoszenia  (inneraty) przyjmuje wyłąoznie do tego upo *rainiony p. J a n  S iry o ru u ak l, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wierua drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 h, za kaddy 
następny raz po 10 h. — N ad esłan e  po 60 h oo wiersza za kaidy raz. — N ek ro lo g ia  yo 30 b od 
wiersza. - O łosy pnbL ozne po 1 kor. od wiersza — Z a łączn ik i do „N. Reformy" (prospekty, 
cyrknlarze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. d i. zamiejsoowyob a 1 kor. 
odlOO egz. dla miejscowych prenom. Naleiytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

W sprawie p M n r s l a i p  Mf.
Przed niewielu dniami zdaliśmy dokładną 

sprawą z broszury, jaka p. t. „Zasługi peters­
burskiego „K raju1111 w Krakowie sią ukazała. 
Było to właściwie nic innego, jak  dosłowny a 
buz żadnych komentarzy przedruk raportu, zło­
żonego przez „K raj11 rządowi rosyjskiemu z za­
miarem udowodnienia, że wydawnictwu „K raju11 
jest dla tego rządu niesłychanie pożytecznem 
i potrzebnem.

F a k t to tak przekonywujący i tak... kompro­
m itujący dla autorów memoryału, że możnaby 
uważać wszelką dyskusyą nad mm za zamkniętą 
raz na  zawsze. I jeżeli w niniejszej sprawie 
zabieramy głos ponownie, to aby zadośćuczynić 
zasadzie: „A udiatur et a ltera  p ars11 i aby na 
przykładzie jej obrony wykazać, jak  przewro­
tnych środków działan a chwyta sią ta  właśnie 
„altera pars11.

Bylibyśmy milczeniem może pominąli niemal 
jednobrzmiące komunikaty z obroną dla „K ra­
ju 11, jakie pomieszczono w lwowskim „Prze­
glądzie11 i krakowskim „C zasie1, przyczem za­
uważyć należy, iż „Przegląd-- swoim zwycza­
jem bez wahania, głową naprzód rzucił sią w 
bagienko, pomieszczając rzecz od siebie niby, 
podczas gdy ostrożniejszy „Czas“ stara ł sią 
wywinąć od udziału w odpowiedzialności, jaką- 
by wobec społeczeństwa ściągnąła obrona tak  
przegranej z góry sprawy i przezornie zaopa­
trzył artykulik  dopiskiem : „Proszeni jeste­
śmy o zamieszczenie następującego w yjaśnie­
nia".

W ślad jednak za teru w warszawskim ugo­
dowym „Kuryerze Polskim 11 pojawił sią nastę­
pujący list otw arty rodakcyi „K raju11: 

„Szanowny Redaktorze!
Od dłuższego juz czasu pewna grupa lndzi, któ- 

rym powodzenie i wpływ „K raju-1 jest solą w oku, 
usiłuje, ni« przebierając w środkach i pod wygo­
dną osłoną anonimu, znie»ławiać „Kraj" 1 jego re 
d aktora.

Po zeszłorocznej broszurze lwowskiej, która ze 
strzępków obalonych oskarżeń pragnęła złożyć m»- 
teryał dla wznowienia sprawy, przez sąd honorowy 
ostatecznie 1 jednomyślnie przed 17 laty rozstrzy­
gniętej, po mało znanej, a bardzo ciekawej zakuli­
sowej akcyi do prasy rosyjskiej, aby i ją  skłonić 
do wapólaege ewaiczania „Kraju-., zrobiono krok 
nowy — wydano w Krakowie broszurę polity­
czną , obliczoną na nieświadomość i łatwowierność 
ludzką.

Wyrachowanie pomysłowych inicjatorów broszury 
jest bardzo jasne: bezimienność osłania ich osoby,
a j a w n a  n i e m o ż l i w o ś ć  o b r o n y ,  a n a w e t  
W y j a ś n i e ń  p u b l i c z n y c h ,  daje im pewną 
szansę otumanienia opinii. Ale niewątpliwie tylko 
na krótką metę. Łamigłówka, podana w tej broszu­
rze czytelnikowi, nie jest znowu tak trudną do roz­
wiązania, nawet bez klucza. P o w a ż n e  o r g a n a  
p r a s y  g a l i c y j s k i e j  i p o z n a ń s k i e j  j n ż  
a i ę  n a  n i e j  p o z n a ł y  i m i s t  y f i k a t o r o m 
n a l e ż y t ą  d a ł y  o d p r a w ę .  Ani na chwilę nie 
w ątpię, że każdemu człowiekowi, któremu jasnego 
poglądu na rzeczy nie mąci namiętność stronnicza, 
Wystarczy chwila zastanowienia, aby zrozumiał, na 
ozem polega moralna wartość całej tej roboty.

Erazm Piltz 
redaktor „K raju"-

Tu już „altera  p ars11, czyli redakcya „K raju11 
odsłoniła przyłbicą, można sią wiąc jej głosem 
zająć, tem bardziej, że odpowiedź p. P iltza zde­
maskowano już w samej W arszawie, gdzie p. 
S tanisław  Libicki, redaktor „K uryera Codzien­

nego-1, widział sią zmuszonym ogłosić ze swoim 
podpisem artykuł, który p. t. „Obwieszczenie p. 
Piltza11 w sposób nielitościwy, o ile na to war­
szawskie stosunki cenzuralne pozwalają, kom­
promituje obłudny system obrony ze strony 
„Kraju11.

„Drugi już raz — czytamy tam — w ciągu 
kilku miesięcy pan Erazm Piltz rozsyła do pism 
warszawskich obwieszczenia o wrzekomych prze­
śladowaniach go przez jakąś niewiadomą grupę 
osób.

„Dotąd było w zwyczaju, że redaktor jakiego- 
bądż puma na zarzuty lub napaści drukowane od­
powiadał, jeśli to uznał za potrzebne, w redago- 
wanem przez siebie piśmie; p. Piltz jednak wido­
cznie bam nie wierzy w poczytuość „K raju11, bo 
używa do tego pism warszawskich,

„Jaki cel mieć może p. Piltz w rozsyłaniu ta ­
kich „manifestów ?“

„Pan Piltz wyraźnie zaznacza, że jakieś „bro­
szury przeciwko niemu wydane zostały w G alicji11, 
są więc czytelnikom pism tutejszych mało albo zu­
pełnie nie znane; czyżby p. Piltz pragnąf przez 
obwieszczenie w pismach tutejszych o ich wyjścia 
z druku wpłynąć na. większy ich pokup ? Boć nie 
może chyba pan P. ani na chwilę przypuścić, że 
czyteinicy tutejsi uwierzą mu na słowo, iż chara­
kter tych broszur jest tuki, jaki on nadać im usi- 
łn je"-

W zakończeniu zaś swego artykułu p. Libicki 
pisze:

„Dla nas cała ta  afera, jak i wogóle osoba p. 
Piltza jest zupełnie obojętna, uderza nas tylko w 
liście jego oświadczenie o „jawnej niemożliwości 
obrony, a nawet wyjaśnień publicznych11. Otóż te­
mu możnaby kategorycznie zaprzeczyć: bo jeśli prze­
konania p. Piltza są szczere, to, ze wzglęau na ich 
charakter, niema — jak sądzimy — żadnej prze­
szkody do otwartego ich wypowiedzenia, w obronie 
przeciwko czynionym zarzutom. Może to być tylko 
dla celów osobistych p. Piltza niepożądanem, nie 
może jednak stanowić usprawiedliwienia, ani zasa­
dności takiego oświadczenia.

„Najciekawszym w calem tem Wystąpieniu p. 
Piltza jest ustęp jego listu, w którym powiada, że 
„poważne organy prasy galicyjskiej i poznańskiej 
już się na niej (tj. ns broszurze) poznały i misty- 
fikatorom należytą dały odprawę11 (sic); tymczasem 
czytamy w „Czasie" co następuje: „W sprawie
broszury, wydanej świeżo w Krakuwie, jesteśmy 
proszeni o zamieszczenie następującego objaśnienia11. 
Któż więc prosił „Czas" o zamieszczenie objaśnie­
nia, jeśli nie osoba interesowana, to jest sam p. 
Piltz V

„Więc to właśnie „wyjaśnienie" ma być we­
dług pana P. ową „należytą odprawą", jaką powa­
żne pismo galicyjskie dało mistyfikatorom!...

„Po coż więc p. P. w swej obronie wprowadza 
w błąd czytelników i ucieka się aż do takiego... 
przeistoczenia faktu ?“

P. Libickiego, uczciwego dziennikarza i p ra­
wego człowieka oburza w komunikacie „K raju11 
to, do czego my w Gaiicyi jesteśm y przyzwy­
czajeni, a co doskonale znamy pod nazwą „ro­
bienia sobie sztucznej opinii11 przez prasą kon­
serwatywną. „K raj“ był tylko pojętnym ucz­
niem naszych konserwatystów, skoro rozesłał 
sam komunikaty z prośbą o umieszczenie do- 
pism zakordonowych, a następnie powołał sią 
na te  swoje elukubracye w swojej własnej 
sprawie, jako na głosy obce! 
ggPowracamy jednak jeszcze do treści owej 
obrony, rozesłanej przez „K ra j“ do niektórych 
pism galicyjskich. Przedewszystkiem  uderza 
w niej szereg nieprawdziwych twierdzeń. Au­
tor jej n. p. twierdzi, że. zadaniem memoryału

było udowodnić, że „K raj11 nietylko p r z e c i w  
r o s y j s k i e m u  s z o w i n i z m o w i  stale wy­
stępuje, ale zwalcza również szowinizm polski11. 
Tymczasem tendeneya memoryału jest wprost 
przeciwna i nic łatwiejszego dla nas by nie 
było, jak  przytoczyć jogo ustępy, gdzie „K raj11 
z dumą roztacza przed rządem rosyjskim przy­
kłady pochwał, oddawanych najbardziej szowi­
nistycznym wybuchom społeczeństwa rosyjskie­
go, jak  n. p. francusko-rosyjskim uroczystościom 
kronsztadzkim, o których sią wyrażał jako o 
pięknym wybuchu „narodowych" pczuć, używa­
jąc tego słowa w sposób nasuwający przeko­
nanie, że uczncia owe za swojo uważa i że 
siebie i naród polski z narodem rosyjskim za 
jedno radby poczytywać.

Drngą nieprawdą jest twierdzenie, jakoby 
memoryał był tylko aktem obrony przeciw za­
mierzonemu zawieszeniu czy innemu nbiciu 
„K raju11 jako zbyt niby patryotycznego(H)

Praw dą jest w tem tylko, że byt „K rajn11 
podówczas był istotnie zachwiany, ale... z przy­
czyny odpadania abonentów, spowodowanem 
kompromituiącem stanowiskiem pisma w spra­
wach narodowych, że wiąc wobec tego, szuka1 
sprzymierzeńców gdzieindziej.

A)e przyjmijmy rzecz tak, jak  ją  stawia 
owa obrona rozesłana przez „K raj11. Wedle je­
go własnego twierdzenia, władze i pisma ro­
syjskie miały mu zarzucać nic innego, jak  tyl­
ko „austrofilstwo, prusofilstwo, schlebianie pol­
skiemu szowinizmowi, dążności przeciwpaństwo- 
we“, a wiadomo przecież dobrze, fce ktokolwiek 
w zaborze rosyjskim powie, że Polakom jest 
dobrze w Austryi, jes t już austrofilem, że przy­
znanie sią głośne: „jestem Polakiem11 nazywa­
cie „schlebianiem polskiemu szowinizmowi11, że 
naw et uczciwe dziecko polskie w szkole, jeśli 
sią modli po poisku obwiuiane bywa „o dążno­
ści przeciwp&ństwowe11.

Czyż wiąc godziło sią. choćby naw et dla ra ­
towania bytu pisma, jako przedsiąbiorsiwa fi­
nansowego iść do Moskali ■ osobnym memorya- 
łem wypierać sią owych zarzutów, czyli mówić 
do nich temsaraem: „Nie jestem  Polakiem 11, 
„nie myślą uczciwie po polsku11, moim zamia­
rem nie jes t służyć ideałom społeczeństwa pol­
skiego ale „być pożytecznym11 dla rządu rosyj- 
sliego  — jak  sią „K raj11 w swoim memoryale 
wyraził?!!

Gdyby tak postąpił dla ratow ania swego in­
teresu Polak knpiec lub przemysłowiec, spotkał­
by sią 2 jednogłośnem potępieniem społeczeń­
stwa! —- i słusznie. Cóż dopiero mówić, jeśli 
to zrobił organ polityczny, tak  chętnie pozuią- 
cy na spełnianie posłannictwa kapłańskiego 
w społeczeństwie!

Ze p - l n  t e f i l a r z !  s l o m ł i c l i
Dubrownik, 7 kwietnia.

Zjazd tegoroczny posiada z wielu względów od­
mienną od dawniejszych i zajmującą fizyognumię. 
Przedewszystkiem wybór miejsca, niepospolicie od 
natury wyposażonego w pierwszorzędne piękności, 
a przeszłością nawet wybitniejszego niż Zagrzeb, 
zmusiło do uczestnictwa wielu, którzyby aię może 
w innych warunkach nie byli puścili w tę daleką 
podróż; z drugiej strony miejsce walni dwu naj­
bliższych słowiańskich narodów naprowadza mimo­
wolnie na pewne refleksje i — wnioski.

Najpierw o walce Serbów z Chorwatami słów 
kilka. Lubo żyjący w znacznej mniejszości w Du­
browniku Serbowie zaproszeni zostali do komitetu 
gospodarczego, odmówili uczestnictwa i zupełnie się

usunęli. Dlaczego ? Tłomaczy to dosyć wyraźnie 
„Dubrownik", tygodnik polityczny s e r b s k i ,  dru­
kowany prawie wyłącznie ł a c i ń s k i e m  pismem, 
w swym nrze 13 z dnia 31 marca b. r. „My za­
wsze — piszą — rozróżniamy słowiaństwo w o- 
gólności, od słowiaństwa austryaeko-węgierskiego. 
Poznano to i przyznano, że w wieku ubiegłym Ru­
sowie (Rosyanie) i Serbowie najwięcej (?) zasług 
położyli około sprawy słowiańskiej. Kto krew prze­
lewał, kto za wolność wiódł walki ? Rusowie i Ser­
bowie. Rzućmy okiem ni położenie Rusów i Ser­
bów, którzy żyją w monarchii austryacko-węgier- 
skiej, i zobaczymy, że Rusowie są Polakom a Ser­
bowie Chorwatom wydani na łaskę i niełaskę. (Au­
tor nie rozróżnia Rusinów od Rosjan!) Znane jest 
wyjątkowe i upośledzone położenie Rusów i Serbów 
w Austio-Węgrzech wskutek nieprzyjacielskiego po­
stępowania Polaków i Chorwatów, ilekroć jest- mo­
wa o wzajemności Słowiar anstryacko-węgierskich, 
zawsze z boleścią w sercu myślimy o smutnym lo­
sie Serbów i Rusów, pomimo to, że ich rodacy naj­
więcej zrobili i chcą zrobić dla słowiaństwa. Co 
w świecie jest poczestne i szanowane, jak imię 
Rus i Serb, to w Austro - Węgrzech zakazane i 
prześladowane, a niechby to było przez kogokolwiek 
raczej, niż przez braci Polaków i Chorwatów. Do­
póki trwa stan ten, byłoby o wiele lepiej, aby o ile 
możności mniej mówiono o solidarności Słowian au- 
stryacko-węgierskich".

Dla objaśnienia zaznaczamy, że umyślnie poda­
liśmy w pizekładzie dosłownie serbskie „Rus", po­
nieważ Serbowie nauczeni przez Rusinów uważają 
nazwy „Rosyanin" i „Rusin" za stworzone przez 
Polaków na to tylko, aby wielki naród „russki" 
rozdzielić i gnębić. Kiedy się to czyta śmiech czło- 
wieks porywa przy słowach, że „Rusowie" są wy­
dani Polakom na łaskę i niełaskę. Jeżeli chodzi o 
Rusinów galicyjskich, to twierdzenie polega na zu­
pełnej nieznajomości rzeczy, a jeśli o Rosyan, to 
autor nietylko o drogę pyta, ale drwi poprostu. 
Więc to Polacy prześladują Rosjan, tych Rosyan, 
co „za wolność krew przelewali ?“ Nie wątpliwie 
myślał tu autor słów tych o wojnie bułgarsko-ro- 
syjskiej, ale czyby mógł Drzytoczyć choć ieoen fakt, 
że Rusini za wolność krew przelewali? Rusmi po­
dług tego zdania są cząstką wielkiego narodu „rus- 
skiego", a więc mają się o kogo oprzeć, Serbowie 
mają również swoje królestwo, więc l  nimi nie tak 
źle, chyba, że ich chęci zmierzają do tegosamego, 
co w Czechach dążenia Schonererów i Wolfów. 
Ignórancyą faktów, fałszywem przedstawianiem rze­
czy, wmawianiem w siebie i drugich krzywd, których 
się nie doznaje, może się osiągnąć chwilowy efekt, 
ale wcześniej czy później prawda na jaw wyjść 
musi. A wtedy co ?

Nie podoba się „Dubrownikowi11 i to, że rząd 
anstryacki pozwolił na zjazd w Dubrowniku. Radby 
zawołał: „Polizei!11 — ale się jeszcze wstydzi. Nie­
mniej charakterystyczne jest to, co podaj 3 jako 
przyczynę takiego postępowania rządu.

„Na zjeżdzie dziennika'•skin? w Dubrowniku będą 
w większości polscy i chorwaccy dziennikarze i po­
litycy, i dlatego w Dubrowniku, jaku wysuniętej 
pozycyi, może się ten zjazd odbyć. Jegc_ fizyogno- 
mia odpowiadać bedzie dzisiejszemu stanowi rzeczy. 
Gdyby większość tworzyli RuBowie, Serbowie i Cze­
si, nie dozwolonoby na kongres w Dubrowniku, bo 
wtedy jego fizyognomia nie byłaby -zgodną z poło­
żeniem politycznem, tak, jak na uroczystość Gundu- 
lića w Dubrowniku nie dopuszczono do udziału kor­
poracyjnego Serbów z Serbii, Bośni i Hercego­
winy".

To prześladowanie Serbów przez Chorwatów pa­
trzącemu z bliska przedstawia’_8ię dopiero w świetle 
prawdy Dać im palec, oni chcą ręki całej — dać 
im ręk ę , i to im mało, i krzyczą, że nie oni cią­

gną, za rękę, ale ich się dręczy. Nadto doznając 
wszelkiego równouprawnienia, mimo znaczną mniej 
szość, Serbowie to właśnie dążą do tyranii, bo ra- 
dziby opanować większość chorwacką. Ale o to im 
nie idzie, bo wolność tylko dla nich istnieje i wte­
dy się zadowoinią, kiedy od Dnnąjn i Sawy po 
Adryatyk i Szkodar (Seutari) jedno będzie państwo 
i jedno prawosławie, o które im chodzi ponad wszy­
stko.

O roli Rusinów na kongr isie powiemy w liście 
następnym. (Prz.)

Dziesiscioletiia gospodarka ”
IV.

Pozostało jeszcze załatwić się z nauczycie­
lami. W ażne to było zadanie, bo ten ns ucz^- 
ciel, jakkolwiek biedny i zapoznany, ma jednak 
w ręku klucz do umysłów i serc dwóch gene- 
racyj: przyszłej, a przez nią i do obecnej. — 
Pozyskać nauczycieli ludowych, to znaczy przyjść 
do posiadania 7 tysięcy kluczy, którem. będzie 
można wedle upodobania... kręcić. Ponętna rzecz! 
Ale jak  tej sztuki aokazać? Konserwatyści 
sejmów1 żałują każdego centa na szkoły, nau­
czyciele zaś nie są już tak  naiwni, żeuy się 
mieli dać ziapać na plewy.

W szelako p-zed rozpoczęciem jakiejkolwiek 
akcyi roztropność nakazywała czekać, jak ie  
stanowisko zajmie nauczycielstwo względem 
dążności „programowych11, czyL t. zw. „nowe­
go kursu11. Nauczyciele nie ociągali się długo 
z wypowiedzeniem swego zdania. Poznawszy 
się rychło na wartości nowej pedagogiki, po 
częli na konferencyach i w pismach pedagogi 
cznych czynić różne nieprzyjemne uwagi o no­
wych planach, instrukcyi i książkach szkol­
nych. „Były przykłady — biada w roku 1894 
półurzędowy organ p. Bobrzyńskiego „Szkoła11 — 
że c. k. i r s p e k t o r  o k r ę g o w y  zamiast 
nauczycieli natchnąć zapałem i trudność’ mo- 
żebne usuwać, sam n i e  d o w i e r z a ł  nowemu 
dziełu i p e s y m i z m u  swego ukryć me umiał.“

Lęk ogar nął w iceprezydenta Rady szkolne; 
i nie darnlo, bo przbcie od tych ra jn a szy ch  
wykonawców zależało głównie powodzenie „dzie­
ła". W iec jako zwolennik „silnego rządu" po­
stanowił użyć jak  n a j s i l n i e j s z y c h  ś ro a -  
k ć w  celem przerobienia myślących nauczycieli 
na bierne narzędzi? swoich dążność L potul­
nych... poddanych.

„Divide et impera!" — powiedział sobie p. 
Boorzyński i temu* hasłu nie sprzeniewierzył 
się do końca swego urzędowania. Podzieliwszy 
nauczycieli na dwa typy, t. j. w i e j s k i c h  i 
m i e j s k i c h ,  a tych ostatnich jeszcze na czte­
roklasowych i wydziałowych, zniszczył w zaro­
dzie zawiązek jedności nauczycielskiej. Podo­
bnie postąpił z k o n f e r e n e y a m i  nauczyciel- 
skiemi, krajowemi i okręgowen.., k tóre podzie 
lił na części rzekomo dla wygody nauczycieli, 
w istocie zaś dla wywołania rozłamu między 
pedagogami i osłabienia ich odwagi. To już 
było coś. Nadto dał „wink" inspektorom, ażeby 
w czasie obrad konferencyjnych nie dopuszczali 
do krytyki planów naukowych, instrukcyi i 
książek szkolnych Okólnikiem zaś z 12 gra- 

'dnia 1891 r. dr Bobrzyński zakazał nauczy­
cielom przy omawianiu stosunków krajowych 
w elaboratach konferencyjnych rozpisywania 
się przeciw władzom i poszczególnym stanom.

W skutek tych zarządzeń zapanowała na kon­
ferencyach nauczycielskich cenzura iście... w ar­
szawska. Najpoważniejszym nauczycielom od 
bierano głos, jeżeli który zapuścił się w ocenę

B A J  O R A S.
jm

Żerowisko litewskie.
Powiość współczesna.

Część druga.

4 (Ciąg dalszy).

C hłystow icz p rę ż y ł się zw olna pod dz ia­
łan iem , tych  słów , oczy już św iec iły  n ie n a ­
w iścią , a tw arz  ca ła  p rz y b ra ła  w y ra z  d ra ­
p ieżności dzik iej i o k ru c ień stw a .

■ — N a śm ierć  im ! n a  śm ierć  tym św ięto­
szkom  i w iecznie ro zp łak an y m  ofiarom  ! — 
W ykrzyknął en erg iczn ie .

Tego też było p o trzeb a  C zujce. W net go 
u ją ł  pod ram ię  i sied li do cichej i poufnej 
g aw ęd y , b acząc  tro sk liw ie , aby  n ik t ich  nie 
podsłuchał.

O zm ierzchu  z a ś  w ym knęli się n iezn acz­
nie do karczm y  F a jw ela  i, w szed łszy  p rzez  
Płot od ogrodu , zam knęli się w ra z  z ru d o ­
w łosym  Ju d aszem  n a  d łu g ą , ponow ną n a ­
jad ę .

R o zstaw a li się  już  późnym  w ieczorem , 
gn io tąc  wzaSgm dłonie sw oje w d ługim , ło- 
trow skim  u ś i ls k u  i ro zm aw ia jąc  półsłów ­
kam i :

— W ięc ju tro ... w  nocy ... w y  z tam tym i, 
va  tu  dop ilnu ję ... dziś w łaźcie  do łóżka, i zo­
s tań c ie  tak  ze dw a dni. K onie sw oje we- 
^iuiecie bez okupu ... tam ci n iech  o sobie pa- 
mi-efają sk ąd in ąd .

~~ A cóż to m nie n ic n ie k a p n ie ? ... P ta- 
r .V ma g ro sze  b o g a te ... sam  chcesz w z iań
wszystko...

~  Nie daliście mi pensyi za ostatn i... nie

d acie  już  ch y b a  w ca le ... rzecz  b a rd zo  ry ­
zykow na... o b iedę nie tru d n o , a d la  m nie 
n ajc iężej...

W reszcie s ta n ę ła  zgoda i rozeszli się, 
n ib y  d w a  cienie. Ich  k rok i s tłu m iła  nieco 
rozm ięk ła  już ziem ia, bo d ro b n y  deszcz 
k rop ił od p a ru  godzin  i jed n o sta jn y m  szm e­
rem  otoczył u śp io n ą  n a tu rę .

R ank iem  d n ia  n astęp n eg o  c isza  i spokój 
p an o w ały  w  szczelnej zag ro d z ie  H ładkiego, 
kędy m ieszka ł u r ia d n ik  w szech ład n y . Z re ­
sz tą  tak  było  tu p ra w ie  zaw sze. Od w ró t 
o bejśc ia  do g an k u  domu w iodła szczeln ie  
p a rk a n io n a  u l ic z k a : p rzy  w7ro tach  chło­

p iec niem ow a, a w  g an k u  d y ż u rn y  dziesię­
tn ik  podaw ali sobie z rą k  do rą k  in te re - 

ntów , żydów  i chłopów, p rz e d  oblicze 
w ładcy  i z pow rotem , lub  też n ie puszczali 
ich w cale.

N ikt się  n ie kłócił, n ik t n ie  h a ła so w a ł 
o b u rz en ia  lub  gn iew u , bo k ażd y  w y ra z  

g łośn ie jszy , każde zap rzeczen ie  lub  g roźba 
by ły  jeno now ym  h araczem  n a  k ieszeń  n ie­
bacznego .

Z a to p rzed  domem, w u licy , jak  dzień 
d łu g i, m ożna było  s ły szeć  zduszono p rz e ­
k leń s tw a , g roźne pom ruk i i w idzieć p ięści 
kurczom  ściśn ięte .

D n ia  tego było  spokojnie, choć ry n ek  
w K ro p ian ach  w rz a ł ożyw ieniem  zw ykłego 
ta rg u  tygodniow ego. Czujko zw ykł u k az y ­
w ać się tłumom około p o łu d n ia  lu b  w w y ­
jątkow ych  w y p ad k ach ^  sp ra w y  za ś  zw ykłe, 
sp ra w y  śc ią g a n ia  d an in y  ta rg o w ej z chło­
pów i żydów , sp e łn ia ła  w y b o rn ie  G łusza , 
obchodząc ta rg o w isk o  w to w arzy stw ie  soł- 

sa , z dw om a koszam i i dwoma w orkam i.

U ria d n ik  p rze to  m ógł być  spokojny, n ic  
bow iem  nie uszło  jej b a c z n o ś c i : z b ie ra ła  
ja ja , motki n ici, m asło se rk i, i p łó tna, kom­
p le to w ała  nuwerni okazam i p ro s ią t, k u r 
i kaczek  zasoby  w łasn e , nie zapom inała  ró ­
w nież o m ięsie św ieżem , ośm ina zboża te­
go i owego, a  jak  się  zd a rzy ło  — o ry b a c h  
i zw ie rzy n ie .

Tego ra n k a  iuż po ra z  trzec i w y sz ła  za- 
b ieg liw a  gosposia  n a  ry n e k , a c a ła  b y ła  
w o g n iach  zap a łu  p rz y  sw ej p ra c y  owoc­
nej i z n iezw y k łą  e n e rg ią  podejm ow anej.— 
Z aledw ie zd ą ży ła  ju ż  od w ró t rzu c ić  k ró­
tki rozkaz dziesiętn ikow i, ażeby  podał s a ­
m ow ar C zujce, a  niem owę n a  m igi zapędzi­
ła  do odpow iedniego u k ry c ia  poznoszonych 
zapasów .

O s ta ry m  g o sp o d arzu  całkiem  zapom nia­
ła . Ów za ś  s ied z ia ł w  kożuchu  za  stołem  

z p o w ag ą  od czy ty w ał k sięg ę  n ab o żn ą , 
uczeniem  i p rz y s ta n k a m i, pełnem i a sce­

tycznego  zach w y tu , sk ła d a ją c  św iadectw o  
jz pełnego  p rz e jęc ia  się p o u c z a ją c ą  tre śc ią . 

Nie p rzeszk ad za ło  mu to by n ajm n ie j, że 
k s ięg a  b y ła  z a p isa n a  w języku  cerk iew no- 
słow iańsk im . k tó ry  m ało rozum iał, m niej 

jeszcze, że odczy tyw ał w łaśn ie  ro zd zia ł 
o istocie T ró jcy  Sw ., k tórego  już n ic a nic 
nie rozum iał.

C zy tał i n a p a w a ł się  sam ym  dźw iękiem  
słów  w ielk ich  i św iętych .

S ta rz e c  to b y ł su ch y , lecz n ie osiw iały .
0 m ocnym , skudlonym , za ro śc ie  n a  głowie
1 tw a rz y  i p o n u ry m  w ejrzen iu .

N ag le  m u s ia ł podn ieść głowę, bo Czujko 
s z a rp n ą ł go siln ie  z a  ram ię i rzek ł pow aż­
n ie :

— R zuć te g łu p stw a , s ta ry  niedołęgo, 
gdyż trz e b a  p o g ad ać  o in te re sie .

H ładkij zam k n ą ł k sięg ę  w  m ilczeniu , ude­
rz y ł p rz e d  ob razam i k ilk a  pokłonów , że­
g n a ją c  k rzy żem  sw ą  p ie rś  dość sze ro k ą  
i sp o jrza ł w re szc ie  n a  CzujKe p y ta ją c o :

U ria d n ik  p rz y s ia d ł n a  ław ie  i tak  c iąg n ą ł 
dalej, św id ru ją c  oczym a w  tw a rzy  je g o :

— M y się  do tąd  jeszcze  nie ro zg ad a li 
z sobą n a  czysto. Ty bo m y ślisz , s ta ry , że 
ja  jestem  d u re ń  i n ic  n ie  w iem  i n ic  nie 
w idzę, a  tu  rzecz  się  m a całkiem  inaczej. 
' J a  o d  s a m e g o  p r z y j a z d u  j u ż  
n i g d y  n i e  m o g ę  t r a f i ć  n a ś l a -  
d y  k o n i  s k r a d z i o n y c h  w  o k o -

i c y ,  b o  t r a f i ć  n i e  c h c ę . . .  Czy 
rozum iesz s t a r y ? — n i e  c h c ę ,  a  cóż 
m iałem  i m am  za  to?

Gdy Czujko czek ał n a  odpow iedź, H ład­
kij ob rzu cił go spo jrzen iem  pełnem  lekce­
w ażen ia  i za śm ia ł się z cicha. A po chw ili 
d ra ż n d  go, m ów iąc z w o ln a :

— T akże dobrodziej now y ! a któż cię tu  
rz y s ła ł  n a  m ieszk an ie  do m nie, jak  nie

sam  P ig u lew sk ij; w ięc ty  b y ś ch c ia ł jego 
trop ić  i n a  jego dochód d y b ać?  t

— Lecz mogę ra z  i d ru g i sch w y tać  ży­
dów i tw oich pomoertików i od n ich  w ziąć 
okup sow ity  — rzek ł Czujko z b ra w u rą .

W tedy H ładkij zm ienił się  w  jedne] chw i­
li. W yprostow ał s ię  tak , że g łow ą niem al 
s ię g n ą ł pow ały  ch a ty , b ły s n ą ł b ia łkam i 
oczu, zaśm ia ł się dziko i dobył do połowy 
noża u k ry teg o  w za n a d rz u .

— Ot tobie ! zobacz, jak i to p rzy jac ie l 
w ie rn y  i c ichy ...

A tle ty czn y  Czujko z a d rż a ł n a  w idok te­
go, n ib y  sch o rza łeg o  s ta rc a , k tó ry  się

w oczach jego przeistoczył w groźnego 
zbója.

— Zresztą ja  nic nie żądam  za p rze­
szłość — pospieszył dodać — ale proponuję 
układy na przyszłość, równie korzystne dla 
ciebie, jak i dla mnie.

— Obejdę się bez twojej pomocy — m ru­
knął H ładkij, s iada jąc  n a  ław ie.

Nie pozostawało tedy nic innego Czujce, 
jak uderzyć w tony prośby i przy jacielsk ie­
go zaufania.

— Ho, ho ! s ta ry , ale ja ry  ! ty bo i o Głu­
szę jeszczebyś gotów ze m ną wojować?

Hładkij d rg n ą ł aż nazbyt w yraźnie  i po­
nownie b ły sn ą ł oczyma, s ięgając  jakby mi- 
mowoli w zanadrze.

— Niech ża rty  głupie nie trzym ają  się 
twego języka... Baba, jak  baba , uczepiła 
się niby ciebie, ale ona cię nie miłuje, jeno 
dba o siebie...

Czuiko zaśm iał się już zupełnie wesoło.
— O bdziera mię też, niby chłop lipę 

w dworskim  lesie, i jabym  sam  ra d  ją to­
bie oddać zupełnie niechby7 się odczepiła 
tylko.

— Ja tak i w idział od pierw szej ch w ili: 
oboje wy baw icie się trochę, ale mi Głusza 
serca nie odbiera... Inaczej, dawnoby ty 
już poznał się z mojemi dłońmi i moim no­
żykiem... — m ruczał Hładkij głosem mię- 
kim, jakby żałośnym .

— Upew niam  cię, s ta ry , że na  jej seece 
n igdy nie spekulowałem  — gorąco zapew nił 
u riadnik .

G. d. n.)
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planów naukowych lub instrukcyi. J e s t  to fakt, 
który tysiące nauczycieli potwierdzić mogą, a 
jednak lwowski „Przegląd1*, wychwalając w 
nrze 73 działalność Bobrzyńskiego, nie waha 
się głosić z emfazą: „Czy trzeba wspominać o 
tej s w o b o d z i e  zdania i słowa, w której 
R ada szkulna nauczycieli nietylko nie krępuje, 
ale do której na konferencyach okręgowych i 
krajow jch, na zebraniach .Towarzystw i w p i ­
s m a c h  nauczycielskich niemal ich z a c h ę c a  
i w z y w a “. ..

„Swoboda zdania w pismach nauczycielskich?!1* 
W obec rak zuchwałej... nieprawdy trzeba mieć 
wiele mocy, żeby nie wyjść z granic przedmio- 
towości. P iękna mi swoboda: H enryk Kisielew­
ski, znany i powszechnie szanowany nauczyciel, 
przeniesiony został z Nowego Sącza na gorszą 
posadę, bo założył i wydawał „Szkolnictwo**. 
Zrujnowany materyalnie, wkrótce potem ze zgry­
zoty umarł. Nauczycielom, piszącym lub podej­
rzanym o pisanie do „Szkolnictwa**, dokuczano 
w dotkliwy sposób. Inspektorowie zakazywali 
czytać „ Szkolnictwo “, sam nawet B o b r z y  li­
s k i  p r z e s t r z e g a ł  n a u c z y c i e l i ,  jak  to 
np. się zdarzyło w Nowym Sączu w r. 1893, 
przed czytaniem tego czasopisma.

To jeszcze mało. Nauczyciele powinni byli 
dowiedzieć s c, że z Bobrzyńskim żartów niema. 
Kto zatem od inspektora nie otrzymał cenzury: 
„praca skuteczna**, temu wstrzymano dodatek 
pięcioletni. Ju ż  w drugim roku urzędowania 
nowego wiceprezydenta Rada szkolna zauszczę- 
dziła na takich biedakach 47.404 złr. A kiedy 
poseł M adeyski, zdumiony tą  bezwzględnością, 
interpelował o to dra Bobrzyńskiego na posie­
dzeniu komisyi budżetowej, odpowiedział mu 
tam ten z podziwienia godną szczerością, iż „od­
mawianie pięcioleci za pracę „nieskuteczną** 
uważa za środek bardzo p o ż y t e c z n y  i k o ­
n i e c z n y * 1. Oczywiście!...

Dyscyplinarki, przeniesienia za karę, pensyo- 
nowanie nauczycieli, nie licząc mnóstwa nagan 
i innych lżejszych kar, były na porządku dzien­
nym. Szafowano niemi jak  ulęgałkami. Czy słu­
sznie? Ach, któżby wątpił! W szak dowód winy 
zawsze j i s t  w aktach uwidoczniony. !Np. nau­
czyciel głosuje z polecenia gminy na posła lu­
dowego i wkrótce za bicie dzieci lub coś podo­
bnego zostaje usunięty z posady. Drugi miał 
nieszczęście niepodobać się księdzu proboszczowi 
i przenoszą go z urzędu na inną posadę bez 
podania powodów. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
na mocy rozporządzenia Rady szkolnej krajo­
wej z d. 18 lutego 189y nauczycieli młodszych 
można przenosić „z urzędu** każdej chwili, jak  
konduktorów tram wajowych, „gdy b e z  w i n y  
nauczyciela, lecz wskutek stosunków lokalnych 
(jakież obszerne pole do fantazyi!) pozostawie­
nie go na miejscu jes t niemożhwem...1* Nie skoń­
czyłbym dziś, gdybym chciał wyliczać wszystkie 
sposoby, jakich p. Bobrzyński używał, celem 
przyzwyczajenia nauczycieli do „sumiennego*1 wy­
konywania „program u1* lub do lojalności oby­
watelskiej. Policzy je  kiedyś historya razem ze 
łzam i skrzywdzonych nauczycieli i ich rodzin.

P. Bobrzyński zwracął baczne oko na zacho­
wanie się p o l i t y c z n e  nauczycieli. Polecił 
Radom szkolnym okręgowym przy wnoszeniu 
podań o posady nauczycielskie „badać ściśle i 
sumiennie przeszłość kandydatów pod względem 
moralnym i p o l i t y c z n y m 11. W pracy tej 
pomagał niezmordowanie sam Radom szkolnym, 
dowiadując się osobiście o nauczycieli, biorą­
cych czynniej szy udział w życiu publicznem. 

T ak k is  znał po imieniu i — pamiętał o nich... 
Nauczyciel K., którego wybrano wiceprezesem 
Rady powiatowej, o mało nie przypłacił tego 
zaszczytu u tra tą  posady. A kiedy podał się o 
inną, odmówiono mu jej mimo wszelkich wa­
runków, bo był-, „zanotowany**. Jeżeli nauczy­
ciela o wybitnym indywidualizmie nie można 
było na czemś dołapać, stawić się musiał przed 
fizykiem powiatowym celem — zbadania zdro­
wia lub._ stanu umysłowego. Szczęściem, że ci 
fizycy i protomedycy mieli rozum i serce, — 
bo inaczej, trzebaby założyć drugi Kulpar- 
ków.

Takie postępowanie wywołało pożądany sku­
tek- Nauczyciele trzęśli się jak  w febrze na, 
samo wspomnienie strasznego autokraty. Kto 
mógł, opuszczał czemprędzej posadę, czyniąc 
miejsce egzaminowanym i nieegzaminowanym 
nauczycielkom, które, jako istoty potulne i na 
„programie** się nie rozumiejące, cieszyły się 
zupełnem zaufaniem dra Bobrzyńskiego. P rzy­
było ich też za jego rządów w ciągu 9 lat 
(1890 '91— 1899/900) 2296, podczas gdy w tym 
samym czasie liczba nauczycieli wzrosła o 262... 
Ale o tem później.

Jeżeli mamy być sprawiedliwymi w ocenie 
zasług p. Bobrzyńskiego, to należy przyznać, 
że nie dla wszystkich nauczycieli był on je ­
dnakowo surowym i nie każdemu dał uczuć 
sku tk i swej ciężkiej ręki. O, przeciwnie! Był 
ou  czasem niezmiernie pobłażliwym i nad wy­
raz łaskawym Remuneracye, podwyższenie pła­
cy, zyskowne - posady, posunięcie do wyższej 
rangi, urlopy, przymrużanie oczu na wady i 
usterk i — jednem słowem wszystko stało do 
dyspozycyi takiego, kto zasłużył sobie na mia­
no „pewnego** a przytem „potrzebnego** czło­
wieka lub komu grzeczność okazać „wypada­
ło “. Z wielu nommacyami, zwłaszcza wyższemi 
za czasów Bobrzyńskiego połączone są takie 
znaki zapytania, że trudno dać na nie logiczną 
odpowiedź.

Dzięki temu faworyzowaniu „swoich “ ludzi, 
ogarnęło szerokie koła nauczycieli zwątpienie 
w sprawiedliwość szkolną, czego następstwem 
było z jednej strony zniechęcenie do cichej 
pracy, z drugiej znów zachęcenie do głośnego 
przysługiw ania się zwierzchnikowi. J a k  to zgu­
bnie oddziałało na charaktery, na stosunki ko­
leżeńskie a przedewszystkiem na samą szkołę, 
nie potrzeba naw et mówić. Kość z  KotcL

Listy z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 2 kwietnia.

Rozruchy na uniwersytetach w Moskwie i Petersburgu. — 
Ich charakter i znaczenie poważniejsze od poprzednich. — 
Oddziaływanie na młodzież wyższycl. zakładów naukowych 
w Królestwie. — Grupy na uniwersytecie. — Odezwy. — 
Głosowanie na politechnice. — instytut rosyjski w Puła­

wach. — Pogłoski i prawda.
Zamknięcie Towarzystwa wzajemnej pomocy

literatów  rosyjskich, jes t przez swą genezę 
i dalszy agitacyjny ustrój wypadkiem bardzo 
poważnym. Czego nie zrobiło jeszcze owo od­
łączenie Tołstoja, tego dokonało zniesienie in- 
stytucyi, dotykające cały stan, który przecież 
bez rozumu, bez inieligencyi naw et w Rosyi, 
obywać się nie może i fatalistycznie skazany 
jest na to, aby w X X  już wieku nie był ani 
zapalonym wyznawcą świętej prawosławnej 
cerkwi, ani ślepym chwalcą episkopalnych czy 
synodalnych wyroków.

Zamknięcie za publicznie wyrażoną Tołstojo­
wi radość z powodu odzyskania zdrowia, for­
malnie nawet nie miało godziwej dla siebie 
pobudki, a waga takich nazwisk jak  Karajew, 
M elnikow, Bogdanow, Tuchau - Baranowskij, 
Struve — wszystkich, z wyjątkiem pierwszego, 
aresztowanych — na liście przeciwrządowej, 
lekką przecież nie będzie. Rząd M ikołaja II 
raz wszedłszy na drogę, od której A leksander 
I I I  z niechęcią się odwracał, chce być już lo ­
gicznym: kro jest z Tołstojem, jest przeciwko 
Rosyi, t. j. przeciwko rządowi, bo Rusya a rząd 
to jedno. Tym sposobem podnosi się Tołstoja 
do wyższej jeszcze potęgi, opozycya wzbogaca 
się nowym prądem i starciom nadaje donio­
słość walk zasadniczych. My, Polacy, nic prze­
ciwko temu mieć nie możemy. I owszem, im 
bardziej coś buiwieje w państwie duńskiem, tem 
lepszą żywimy otuchę — dla siebie i dla Ro­
syi.

W szystkie szkoły wyższe w Petersburgu są 
zamknięte: jedna tylko akademia duchowna 
prawosławna funkcyonuje, ale też nie jest ona 
szkołą w pojęciu normalnem. Przyłączyła się 
do uniwersytetu najpierw  politechnika, potem 
insty tut leśnictwa. A k a d e m i a  m e d y k o -  
c h i r u r g i c z n a ,  wojskowa, wytrzymała do 
17 z. m., ale gdy nazajutrz rozeszła się wieść, 
że czterech kolegów padło od szabli lub kuli 
rządowej, młodzież nie namyślała się: porwana 
wrażeniem, mimo większej odpowiedzialności, 
bo większego rygoru niż w innych instytu- 
cyach, przestała uczęszczać na wykłady. O tem 
rząd wcale nie doniósł: nie miał się czem prze­
chwalać. Cisza zaległa gmachy szkół wyższych 
w Moskwie, Charkowie, Kazaniu, w Rydze na­
wet, gdzie bez zaburzeń młodzież oświadczyła, 
że się z uniwersytetami obu stolic solidaryzu­
je. F ala  dosięgła nawet T o m s k a  i ram rów­
nież w marach uniwersyteckich zapanowała 
pustka. Rozchodzą się po Petersburgu pogło­
ski, że owo prawo drakońskie ma być cofnię- 
tem, że nawet w skrytońci ducha już je co­
fnięto i młodzież „buntująca się11 nie będzie 
już odtąd oddawana do wojska; ale bez wzglę­
du na tę  łaskawość w jednym punkcie, na in­
nych ma się niezachwianie objawiać surowość.-

Już 17 z. m. car i carowa-matka umyślnie 
opnścili stolicę, aby całej mocy prawa zosta­
wić swobodne pole. Na radzie zwołanej przed 
samym odjazdom dworu do Carskiego Sioła 
rozprawy były tak  namiętne, że mimo obecno­
ści cara, W itte aż nogami tupał. Stanęło osta­
tecznie na tem, że nowe zbiegowiska rząd 
przyjmować będzie już nie tylko nahajką, sza­
blą i kopytami końskiemi, ale kulą. Narzędzie 
to wierne; armia jeszcze bezmyślna, choć i z jej 
strony nie brakło w zaburzeniach około soboru 
kazańskiego objawów współczucia z prześlado­
wanymi. Nie sam tylko członek Rady państwa 
Wiazemskij wysłużył sobie naganę carską; — 
wielu oficerów występowało przeciwko policyi 
i pomagającym jej kozakom i żandarmom. J e ­
den, którego epolety wskazywały pułkownika, 
na widok powalonej, bitej nahajką i kopanej 
przez rozjuszonego kozaka jakiejś kobiety, na­
wet na studentki, a więc nie przeznaczonej na 
ofiarę siły opiekuńczej państwa — uęgnął po 
rewolwer i dwukrotnie strzelił do sprawcy 
okrucieństwa; oba strzały chybiły.

W  Kijowie nie brakło chęci gorętszym-^ ale 
srogi wyrok grudniowy, okrucieństwo popeł­
nione na tych osiemnastu, którzy odmówili 
przysięgi wojskowej, po zaburzeniach w gru­
dniu, zrodziły obawę, czy można po takim cio­
sie wystawiać się jeszcze na nowe, uie nara­
żając się jednocześnie na niebezpieczeństwo 
moralne ustania śród drogi i zbiegostwa z pod 
chorągwi ? Dlatego młodzież kijowska po licz­
nych naradach postanowiła czynnie ruchu nie 
popierać.

J a k  zwykle w podobnych pospolitych ru- 
chawkach, tak  i teraz umyślne poselstwo i o- 
dezwy z cesarstwa wystawiły młodzież tu te j­
szych (warszawskich) dwu wyższych instytucyj 
szkolnych na pokusę współdziałania. Młodzież 
rozpadła się na dwie główne grupy: tych, co 
chcieli robić manifestacyę, i tych. co jej do­
puścić nie chcieli. Pierwsza poadała się od razu 
rwącej fali; druga zachowywała się przez cały 
czas rozruchów rosyjskich opornie i postawę 
tę  stwierdziła już w ostatniej chwili przed fe- 
ryami wielkanocnemi wyraźną i stanowczą od­
mową. Napróżno nasyłano na nią umyślnych 
pełnomocników. W szelkie pokusy, na jakie, 
rzecz prosta, wystawionym być musiał tempe­
rament młodzieńczy, rozbiły się o przekonanie, 
że w tej sprawie dotychczas jeszcze niema nic 
do zrobienia. Zasada solidarności korporacyj­
nej dla owej pierwszej grupy absolutna, dla 
drugiej była mocno względną a naw et błędną. 
Liczne głosy wytaczały przeciwko niej zasadę 
naszą swoistą, że solidarność, narzucana z Pe­
tersburga, ustawać powinna nad Dnieprem. — 
F ak t ciszy w uniwersytecie kijowskim był ar-’ 
gumentem, popierającym tę zasadę — i poparł 
ją  też skutecznie. Grupa pierwsza, prowadzona 
do ataku przez namiętności, nie okazała w wal­
ce poszanowania, należnego przeciwnikowi: za­
pomniała, że ten przeciwnik jes t przecież ko­
legą, współposiadaczem skarbu,, jakim dla mło­
dzieży powinna być sama młodość ze szlache­
tnością swych porywów i czystością swych 
pobudek. Dwa tygodni1 temu zwolennicy działa­
nia do przeciwników wydali odezwrę, w której 
przywłaszczając sobie ty tu ł wyłącznie postępo­
wej, terasamem już obrazić musieli kolegów, 
inne przekonania o sprawie konkretnej m ają­
cych. Gdy im zmyto głowy własnym ich mono­
polem. wydali drugą odezwę, podpisaną „Odłam 
młodzieży**, w której na zmycie odpowiedzieli 
plwaniem: Jeżeli jes t kto, co nie chce robić 
manifestacyi, to tylko dlatego, że jest tchó­
rzem; kto zatem nie chce uchodzić za tchórza, 
powinien zrobić manifestacyę — taka jes t myśl 
tej drugiej odezwy. Pogłębiła ona jeszcze roz­

łam w tutejszym uniwersytecie, od dwóch lat 
Danujący. W  r. 1899 w końcu zimy prysnęła 
jedność pod naciskiem młodzieży petersburskiej 
w zaburzeniach podobnych do obecnych.

(Dok. nast.) Narrans.

Z Wielkopolski.
(Przykład Chariottenburga. — Dzieci pionierami niemczy­
zny. — Prasa niemiecka o prześladowaniu Polaków. 
Rewizye bibliotek polskich. — Pronuratory; pruska a ty 

godnik ,,Praca“ .)
Miasto Charlottenburg koło Berlina zawarło 

z ewangelickim Związkiem dla opieki nad sie­
rotami w Poznańskiem umowę, która nadzwy­
czajnie rozradowała patryotyczne serca haka­
tystów. I  tak  wspomniany Związek zobowiązał 
się umieszczać umysłowo zdrowe i nie zanie­
dbane ewangelickie dzieci w „odpowiednich za­
kładach po wsiach w Poznańskiem 1* i czuwać 
nad ich wychowaniem. Miasto Charlottenburg 
zobowiązało się płacić 160 marek rocznie od 
każdego dziecka, z czego ma Związek poznań­
ski odkładać 60 marek rocznie na procent. 
Uzykany stąd kapitał ma być później użyty 
na o s i e d l e n i e  w y c h c w a ń c a  j a k o  r o l ­
n i k a ,  a l b o  r z e m i e ś l n i k a  w P o z n a ń -  
s k i e m .  Związek gw arantuje za staranny wy­
bór i troskliwe dozorowanie zakładów. Ma się 
przysyłać do polskiej dzielnicy tylko dzieci, któ­
re nie mają rodziny, albo u których chodzi o 
usunięcie z pod złego wpływu rodziny. Dzieci 
niżej dwóch i wyżej sześciu la t mają być od­
dawane tylko w wyjątkowych razach pod opie­
kę poznańskiego Związku ewangelickiego. Pra. 
sa hakatystyczna pieje hymny pochwalne na 
cześć Chariottenburga i wzywa inne miasta, 
ażeby do polskich dzielnic wysyłały dziecięcych 
pionierów niemczyzny. Niema takiej sprawy, 
którejby Prusacy nie usiłowali wyzyskać w wal­
ce przeciwko Polakom.

Ale niektóre dzienniki psują w nielitościwy 
sposób patryotyczną zabawę hakatystów. I tak 
„Koelnische Volkszeitung“, omawiając obecne 
położenie międzynarodowe i stanowisko Niemiec, 
dodaje od siebie znamienną uwagę, że rząd 
przez zapowiedź nowej walki z polską ludno­
ścią pragnął odwrócić uwagę Niemców od po­
łożenia wszechświatowego, które dla Rzeszy 
nie jest wcale tak bardzo pocieszającem. Na­
wet hakatystyczna „Zukunft11, wydawana przez 
brata poznańskiego nadburmistrza, Wittinga, 
nie zgadza się z najnowszym planem kampanii, 
ogłoszonym, jak wiadomo, przez „Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung1*. Otóż „Zukunft1* powiada 
krótko i węzłowato: „Przez szykanowanie Po­
laków niczego się nie dokona, przez biurokra­
tyczne rozporządzenia wojskowe osiągnie się 
mało1*.

Ale „Polenkoller** je s t chorobą. Która nie 
prędko przemija, zwłaszcza, że ją  podsyca w swo­
im własnym interesie materyalnym sztab głó­
wny hakatystów. Oto w Szlachcie w Prusach 
Zachodnich, jak  donosi „Gazeta Gdańska**, 
przypadało w poniedziałek zebranie Towarzy­
stwa ludowego. Tymczasem po zagajeniu i od­
śpiewaniu pieśni kościelnej „Chrystus zmar- 
twycnwstan jest** wszedł żandarm do lokalu, 
rozwiązał zebranie i zawezwał zebranych do 
opuszczenia lokalu. Z jakich powodów to się 
stało, niewiadomo. Następnie został wezwany 
bibliotekarz p Paweł Ossowski do poddania 
biblioteki Towarzystwa rewizyi. P. wojt z Osie­
cznej z drugim jeszcze panem (był to podobno 
sekretarz wydziału powiatowego ze Starogar­
du) udali się w towarzystwie żandarma do mie­
szkania p. Ossowskiego, a nie zastawszy go 
w domu, przywołali przewodniczącego Towa­
rzystwa, p. Czarnowskiego. Ten wahał się wy­
dać w nieobecności właściciela domu książki 
w ręce rewizorów, ale to nic nie pomogło. 
Szafę otworzono i książki poddano ścisłej re­
wizyi. Zabrano 7 książek i to: „Gospodarz*1, 
kalendarz na rok 1898 i 99, „Drogę krzyżo­
wą1*, „Dzieje narodu polskiego11, „Siedm po­
wiastek z życia ludu wiejskiego1* i „Ustawę o 
konstytucyi 3 m aja1*. Dodać w końcu wypada, 
że zebrania Towarzystwa odbywały się dotych­
czas w tym samym lokalu w jak  najlepszym 
porządku. W ykłady i odczyty były przeważnie 
treści religijnej lub też z dziedziny gospodar­
stwa, — nie .wiadomo więc. coby mogło nagle 
spowodować zakaz zebrania.

Ja k  często środki, dążące do stłumienia 
przedsiębiorstw polsk ich , nietylko że zawodzą, 
ale w dodatku wychodzą na korzyść naszą, 
dowodem tygodnik poznański „Praca**, który 
prokuratorya chciała zniszczyć materyalnie, u- 
więziwszy trzech redaktoiów i wytoczywszy 
im cały szereg procesów. Otrzymujemy z Po­
znania wiadomość, że społeczeństwo otoczyło 
dzielne to wydawnictwo tem większą opieką i 
sympatyą, stwierdzono bowiem, że po tenden­
cyjnych konfiskatach „P raca1* pozyskała w kil­
ku tygodniach przeszło 600 nowych prenume­
ratorów. Oby taka solidarność objawiła się i 
na innych polach pracy!

doskonaleniu sztuki wojennej na lądzie i morzu. 
Prezydent Loubet miał przytem powiedzieć, iż wiel­
ką odpowiedzialność wziąłby na siebie ten, k t o b y 
w d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k a c h  w y w o ł a ł  
w o j n ę .  — Na to książę Genuy odpowiedział: 
„Masz pan słuszność, panie prezydencie. Sądzę, że 
tego rodzaju wizyty, jak obecna, mają to do siebie, 
że wytwarzają większą serdeczność w stosunkach 
międzynarodowych**.

Mer Tnlonu udał się do ks. Genuy z prośbą, 
ażeby marynarzom włoskim pozwolił udać się na 
ląd, gdyż ludność pragnie ich -ugościć. Ks. Genuy 
podziękował za ten dowód sympatyi ze strony mie­
szkańców Tulonu i odpowiedział, że w miarę możno­
ści da swoim marynarzom takie pozwolenie.

Z jazd w Tuionie.
Jak to już wczoraj zaznaczyliśmy, podróż prezy­

denta do Tulonu, jego pobyt w tem mieście i spo­
tkanie się ourętów Francyi, Włoch, Rosyi i Hi­
szpanii w porcie tulońskim nie przyniosły żadnych 
niespodzianek, ale także i żadnych rozczarowań. 
Toasty księcia Genuy i prezydenta republiki Lou- 
beta pełne były serdecznej grzeczności, ale równie 
gorące przemówienia wygłosił Loubet na cześć Hi­
szpanii, której imieniem komendant statku „Pelayo**, 
admirał Emil Diar, odpowiedział zapewnieniem, że 
kocha Francyę.

Trzeci toast poświęcił Loubet potężnej Rosyi. 
Wychylając puhar na cześć obcych oficerów mary­
narki, wyraźnie podniósł obecność w porcie tuloń­
skim okrętów rosyjskich i wspomniał o entuzyazmie, 
który flaga rosyjska wywołała podczas „niezapo­
mnianych uroczystości w Talonie przed 8 laty**, 
Dzień ów rozpoczął się hołdem dla Rosyi i tak sa­
mo się zakończył.

Wczoraj ks. Genuy imieniem króla Wiktora 
Emanuela wręczył ordery francuskim ministrom i 
wyższym oficerom marynarki, a w południe Lonbet 
przybył na pokład statku włoskiego „Lepanto1* i 
spożył tam śniadanie w towarzystwie ks. Genny. 
Przy zwiedzaniu okrętu rozmawiali o wielkiem wy­

Kraków, 12 kwietnia.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 4 powieści p. t.: „Stanmca Hulaj- 
polska1* tomu Y.

Z Towarzystwa Szkoły ludowej. Doroczne 
walne Zgromadzenie I-go krakowskiego Koła mę­
skiego Towarzystwa „Szkoły ludowej1* odbędzie się 
w niedzielę, dnia 14 b. m., o godzinie 3 po połu­
dniu, w sali Towarzystwa zaliczkowego przy ulicy 
Szewskiej 1. 16 na I piętrze.

Na porządku obrad: 1) Odczytanie protokołu o- 
statniego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie zarządu. 
3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 4) Wybór 
komisyi kontrolującej na rok 1901. 5. Wybór za­
rządu i delegatów Koła. 6) Wnioski członków. Za­
rząd Koła prosi członków o wczesny i liczny współ­
udział.

Gdyby o godzinie 3 w dnin wyżej wymienionym 
nie zebrał się komplet członków, przepisany statu­
tem, odbędzie się o godzinie 4 tegosamego dnia 
drugie posiedzenie bez względu na liczbę obecnych.

Nowe gimnazyum w Krakowie. „W iener Ztg“ 
ogłasza: Cesarz zamianował profesora przy gimna­
zyum św. Anny w Krakowie radcę szkolnego An­
toniego P a z d r o w s k i e g o  dyektorem  IV  gi­
mnazyum w Krakowie. Jak wiadomo, gimnazynm 
to IV w naszem mieście wejdzie w życie z dniem 
1 września br., a utworzone zostało z paralelek gi­
mnazyum św. Anny, mieszczących się w gmachu p. 
Goetza.

Muzeum Narodowe w Krakowie. Jau  wiadomo,
za parę tygodni Towarzystwo przyjaciół sztuk pię­
knych opuści przez tyle lat zajmowane przez siebie 
sale w Sukiennicach, a całe pierwsze piętro tamże 
zajmie znajdujące się dotychczas tylko w jednem 
skrzydle, Muzeum Narodowe. Tem pilniejszą jest też 
sprawa obsadzenia posady, przez śmierć ś. p. W ła­
dysława Łuszczkiewicza w roku zeszłym opróżnio­
nej — dyrektora tej jedynej, wielkiej o celach ar­
tystycznych instytucyi. Zatem że sprawa jest nt-glą, 
komitet Muzeum Narodowego odbył wczoraj wieczo­
rem pod przewodnictwem prezydenta m iasta, p. J. 
Friedleina posiedzenie.

Komitet uchwalił kooptować trzech nowych człon­
ków: 1. dra Konstantego Górskiego, docenta histo- 
ryi sztuki w Akademii sztuk pięknyCD. 2. Leonarda 
Lepszego, naczelnika urzędu probierczego i członka 
komisyi historyi sztnki w Akademii umiejętności. 
3. hr. dra Jerzego Mycielskiego, profesora historyi 
sztuki w Uniwersytecie Jagiellońskim. Potem komi­
tet przystąnlł do sprawy wyboru dyrektor? Mużebm. 
Po dłuższej dyskusyi przystąpiono do głosowania, 
celem uzysKania podstawy do przedstawienia kan­
dydata pełnej Radzie. Wynik głosowania był na­
stępujący: na 13 głosujących otrzymał dr Konstanty 
Górski 7 głosów, dr Feliks Kopera, docent uniwer­
sytetu Jagiellońskiego 5 głosów, a kustosz p. Teo­
dor Ziemięcki 1 głos. Na podstawie wyniku gloso­
wania, komitet uchwalił zaproponować Radzie miasta 
dra Konstantego Górskiego na dyrekto/a Muzeum 
Narodowego.

Wybór odbyć się ma na najbliżsaem posiedzeniu 
Rady miasta dnia 18 b. m.

Śluby. Dnia 10 b. m. pobłogosławiony został w 
kaplicy M. B. w kościele 0 0 . Karmelitów na P ia­
sku w Krakowie związek małżeński pomiędzy p. 
Heleną, córką p. Walerostwa Eljaszów Radzikow­
skich, a p. Józefem Bodyńsaim. Obrzędu ślubnego 
dopełnił ks. dr Wądolny, w asystencyi ks. przeora 
Jarosińskiego i ks. dr Kalinowskiego. Wśród ob­
chodu weselnego pomiędzy mnóstwem telegramów 
z różnych stron Polski nadeszło i błogosławieństwo 
ks. arcybiskupa Isakowicza.

Ślub p. W itolda Brzeskiego z panną Justyną 
Zuamirowską, córką Józefa i Antoniny, odbędzie się 
w kościele miejscowym w Krynicy dpia 20 bm. o 
godz. 6 wieczorem.

Delegat namiestnictwa, p. Laskowski, powrócił 
do Krakowa.

Z Tow. wzaj. ubezpieczeń. Dziś odbyło się po­
siedzenie komisyi rachunkowej dla działu ogniowe­
go, na kiórem ustanowiono wysokość zwrotu od 
opłacanych premij ćfla członków Towarzystwa. W y­
nosić ona będzie w tym roku zaledwo 12 prc., co 
jednak ma być wynikiem stosunkowo pomyślnym 
wubec tego, że stan szkód ogniowych w r. z. wzrósł 
o 600.000 koron i wogóle był najwyższym od 
czasu istnienia Towarzystwa, bo Wynosił przeszło 
5 milionów koron.

Tow. weteranów b. wojsk polskich z r. I83C/I.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa opieki nad weteranami z r. 1830/1 odbyło 
się wczoraj wieczorem pod przewodnictwem prezesa 
p. Józef? Męcińskicgo. Na porządku dziennym bvła 
zmiana § 20 statutn. Jnż na walnem zebraniu d. 
24 stycznia b. r. członek Towarzystwa, poseł Edm. 
Klemensiewicz, postawił wniosek, aby z uwagi na 
przewidziane w niedalekim czasie rozwiązanie To­
warzystwa zmienić § 20 statutu, określający spo­
sób rozporządzenia funduszami, pozostałemi po u- 
staniu działalności Towarzystwa. Po dłuższej dy­
skusyi, w której kilku członków zabierało głos, 
walne zebranie uchwaliło przekazać rozpatrzenie 
powyższego wniosku komitetowi zarządzającemu z 
tem, aby komitet wynik swoich narad w tym przed­
miocie przedstawił zwołanemu umyślnie nadzwyczaj­
nemu walnemu zgromadzeniu,

W  wykonaniu tej uchwały komitet na dwukro­
tnie odbytych posiedzeniach w m. stjczniu i kwie­
tniu r. h. postanowił zmiedić tekst § 20 w sposób 
następujący:

W razie rozwiązania Towaizystwa na mocy u- 
chwaiy walnego zgromadzenia ( § 1 3  lit. e), jako- 
też po upływie czasu w § 2 oznaczonego, na który 
Towarzystwo zostało zawiązane, rozdzieli walne 
zgromadzenie na wniosek komitetu zarządzającego 
cały pozostały majątek Towarzystwa między inne

pokrewne instytucye dobroczynne, nie uwłaczając 
prawom pozostałych przy życiu weteranów wojsk 
polskich z r. 1831 do pobierania zapomóg aż do 
końca ich życia. W  razie rozwiązania Towarzystwa 
przez władze, przypaść ma cały pozostały majątek 
Towarzystwa pokrewnym instytucyom dobroczyn­
nym, wskazanyrf przez osoby wchodzące w skład 
ostatniego komitetu zarządzającego; jak również do 
§ 11 i 13 dodać, „że uchwały komitetu zarządza­
jącego i walnego zgromadzenia zapadają bezwzglę­
dną większością głosów1*.

Powyższe zmiany przedstawił komitet wczoraj­
szemu nadzwyczajnemu walnemu żebranin, a zgro­
madzenie uchwaliło je jednomyślnie. Zmieniouy w 
ten sposób statut przedłożony będzie namiestnictwu 
do zatwierdzenia.

Zniecierpliwił się staruszek z ulicy Różanej, 
i rzucił się gwałtownie na „Nową Reformę11 i autora 
„Dziesięcioletuiej gospodarki Bobrzyńskiego1*. Polemi­
czna taktyka „Czasu11 jest bardzo dla niego wygo 
dną. Zamiast zakwestyonować fa k ta , na których 
autor oparł swoje zarzuty przeciw gospodarce szkol­
nej ustępującego dygnitarza, nazywa „Czas11 te za­
rzuty „potwarzą11, „oczernianiem zasłużonych ludzi11 
i t, p. Musimy zauważyć, że zarzut potwarzy zwra­
ca się ostrzem przeciwko tym , którzy go czynią, 
dopoki nie udowodnią nieprawdziwości faktów, przy­
toczonych. przez przeciwnika. A „Czas11 nieprawdzi­
wości laktów, przytoczonych przez autora „Dziesię­
cioletniej gospodarki11 nie udowodnił, lecz zaprzeczył 
im gołosłownie. To dla ludzi, nie pozbawionych 
zdrowego sensu, nie jest żadnym argumentem.

Organ konserwatywny niepotrzebnie się spieszy. 
Jeszcze nie skończyliśmy naszych artykułów o osta- 
tniem dziesięcioleciu szkolnictwa krajowego. Będzie 
więc dosyć faktycznego materyału do obrony p. Bo­
brzyńskiego. Tylko cierpliwości.

Okup W kapliczce. Z Nowego Sącza donoszą 
nam:

Dnia 15 bm. odbędzie się przed tutejszym try­
bunałem orzekającym, pod przewodnictwem radcy 
p. Wiśniowskiego, rozprawa przeciw Stanisławowi 
Dąbrowskiemu z Łapanowa pod Krakowem, z pro- 
fesyi szewcowi bez stałego zatrudnienia, oskarżo­
nemu o to, że, jak wiadomo, w liście anonimowym 
zagroził zamordowaniem Adamowi Dunikowskiemu, 
właścicielowi dóbr w Łososinie Dolnej pod Nowym 
Sączem, i jego rodzinie, jeżeli mu nie da 1000 
koron. Oskarżony robiąc w liście aluzyę 4° świe­
żych podówczas wypadków rozbójniczego napadu na 
p. Goetza w Okocimie i usiłowanego morderstwa 
na osobie hr. Starzyńskiego, starosty w Podgórzu, 
radził p. Dunikowskiemu złożyć żądaną „daninę11 
w oznaczonem miejscu w kapliczce miejscowej.

W sprawie upaństwowienia gimnazvum cie­
szyńskiego, za przykładem innych miast odbędzie 
się także w Nowym Sączu w sali Rady miejskiej, 
za staraniem burmistrza ad w. dra Barbackiego, d. 
17 bm. wiec, celem uchwalenia do rządu i Kała 
polskiego rezolucyi o natychmiastowe upaństwowie­
nie gimnazyum cieszyńskiego.

Tarnów, 11 kwietnia. Zachęcone powodzeniem 
„Halki11, która przyniosła w 4 przedstawieniach 
przeszło 1.000 złr. dochodu —Towarzystwo muzy­
czne da dnia 2 maja b. r. na dochód zasłużonego 
dyrektora Sarzyńskiego koncert z przedstawieiem 
opery „Verbum nobile“, na które bilety jnż prawie 
są rozchwytane.

Od k ilkunastu  dni k u is u ją  gęsto  zapisane arkn- 
sze do petyeyi o upaństw ow ienie g im naz jum  p o i 
sklego w  C ieszynie, k tó ra  ma być w niesioną <lo 
tronu

Wynagrodzenie lenarzy sądowych. Rozporzą­
dzeniem ministeryalneui zmienioną została dotych­
czasowa taksa za czynności sądowo - lekarskie na 
nową, która wchodzi w życie z dniem 1 lipca b. r.

T aasa  ta  oznacza znaczny postęp; nie dorów ny­
w a w praw dzie p ru s k ie j , choć je s t o w iele lepszą 
od obow iązującej , połowiczność jed n ak  i niezuecy- 
dow auie cechują ją , ja k  w szystko, co n a  dobre ma 
w yjść lekarzo  n. Za oględziny n. p. uszkodzonego 
p rzep isu je  ta k s a  6 — 20  k o ro n , da jąc  w ręce sę­
dziem u dowolność w p rzyznaniu  wyższego lub n iż­
szego w ynagrodzenia, co musi dać powód do skarg , 
rekursów  itd. N astępn ie nie zmieniono dotychczaso­
wej w ysokości dyet. N ie u c h o d z i, by s ta ry  lekarz- 
p rak tyk  za  3 złr. 50 ct. jeźaz ił na Komisye, jak  
młody ad ju n k t sądow y. W  końcu rozpo-ządzenie 
nie usuw a powodów do daw nych sk a rg  lekarzy  —  
szczególnie na  prow incyi, zmuszonych na  jedne,, pod- 
wodzie jechać z innym i funkeyonaryuszam i n a  ko­
m isye w pięciu, —  bo osobnych kosztów  podwody 
lekarze  liczyć nie mogą.

Jak widzimy, ustawa nowa niewiele co jest le­
psza od starej.

UgodOWCy z któregokolwiek zaboru posiadają tę 
wspólną cechę, że nawet przez sen wysławiają swo­
ich panów. Ba — hr. Skarżyński podczas obrad 
kongresu dla zwalczania alkoholizmu uznał za sto­
sowne dać folgę swoim uczuciom ugodowym i wy­
stąpił z mówką na cześć cara Mikołaj?.. Ale podaj­
my najpierw „nationale11 pana hrabiego Skarżyń­
skiego. Otóż hr. Skarżyński przybył do Wiednia na 
kongres jako przedstawiciel Rosyi, w Warszawie 
zaś zasiada z kilku Moskalami (w tej liczbie i z  
policmajstrem Lichaczewem) w komitecie wstrze­
mięźliwości, gdzie znany jest jako impresario „u- 
rzędowych11 zabaw ludowych w parku na Pradz*. 
W Wiedniu hr. Skarżyński wypowiedział mowę o 
walce R osji z alkoholem i zakończył swoje Dredze- 
nie takim zwrotem: „Ścisły zv/iązek narodu z rzą­
dem, to najpiękniejsze marzenie naszego monarchy11. 
Panie Skarżyński, car ma tylu pochlebców, że głos 
twój w tym olbrzymim chórze zginie z kretesem i 
nie dojdzie do uszu „twojego1* monarchy.

Zapowiedzi zmian na rozmaitych wybitnych sta­
nowiskach w Galicyi podaje „Wiener Tagbiatt11. 
Niektóre z nich jnż poprzednio obiegały pisma, a 
wszystkie razem dają dość zajmujący ob”az wzma­
gania się rozmaitych wpływów około opanowania 
steru spraw w Galicyi.

W  najbliższych czasach — donosi owo pismo — 
zajdą ważne zmiany w zarządzie Galicyi, zarówno 
w kraju, jak  i poza krajem. Wiceprezydent na­
miestnictwa p. Lidl, równio jak i radca aworu hr. 
Łoś, przejdą w zasłużony stan spoczynku.

Jako następcę pierwszego wymieniają długole­
tniego szefa biura prezydyalnego, radcę Mautnera, 
podczas gdy miejsce po hr. Łosiu pozostania na ra­
zie nieobsadzone.

Sekretarze namiestnictwa pp. Lassota I Battagiia 
przejdą do ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie 
ich już wyprzedził p. Wacław Zaleski.

Równie jakj, ten ostatni, będą ci panowie przy­
dzieleni na odpowiednie swym rangom stanowiska 
do depar lamentu przemysłowego, kierowanego przez 
szefa sekcyi Kraysburga.

Q u a k e r  O a t s (amerykański łuszczony owies) zawiera 16 pet. ciałek białkowych, przeszło 6 pet. tłuszczu i jest najlepszem 
pożywieniem macznem.

Qualter Oats m oina nabywać wszędzie. S&4
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O stanow iska dwóch szefów sekcyjnych w m ini­
ste rs tw ie  ro ln ictw a i w m in is ters tw ie  ośw iaty  za ­
częła się — ja k  się zdaje — pełna em ulacyi w al­
ka, k tó ra  nie je s t  pozbaw ioną pew nej p ikan tery i. 
W  m in isters tw ie  ro ln ic tw a p re tendu je  o ten  aw ans 
na  szefa sekcyi dotychczasow y genera lny  inspektor 
ro ln ictw a, radca  dw ora Straszkiew icz.

Z drugiej zaś strony kandyduje o to miejsce 
były kierownik galicyjskiego oddziału w minister­
stwie spraw wewnętrznych, radca dworu hr. W. 
(chyba Stanisław Przyp. Red.) Piniński. Rozegra 
się w tym wypadku próba siły pewnych wpływów, 
która to próba nie będzie bez politycznego zna­
czenia.

Co do obsady stanowiska szefa sekcyi w mini­
sterstwie oświaty, zajmowanego swego czasu przez 
p. Gniewosza, następnie przez późniejszego ministra 
w gabinecie hr. Badeniego, dra Rittnera, a do nie­
dawna przez obecnego ministra dra Rezeka — sto­
sunki są nieco powikłane.

Polacy to stanowisko, do którego należą też 
agendy w sprawach grecko-ormiańskiego fnnduszu 
religijnego na Bukowinie, nważają za rodzaj swej 
własności, przyczem faktycznie mogą wskazywać na 
to, że ta  posada dwukrotnie, raz po raz powie­
rzana była Polakom.

Z drngiej zaś strony sądzą Czesi, że właśnie dla 
równości po ostatnim Czechu na tem stanowiskn, 
powinien następować znowu Czech, poczem dopiero 
miałaby nastąpm polska kolejka. I w tym wypadku, 
powiadają, rozstrzygnie się polityczna siła parla­
mentarnych stronnictw.

„Last not last“ byłoDy jeszcze do zaznaczenia, 
że do kandydatów na marszałka Galicyi po hr. 
Stanisławie Badenim dołączył się do pp. Dawida 
Abrahamowicza i hr. Andrzeja Potockiego również 
hr. Władysław Stadnicki, i to jaKo specyalny kan­
dydat namiestnika Piniński go.

Ze względu, że ze strony demokratycznej i lu­
dowej na wypadek powołania na marszałkostwo 
Abrahamowicza, grożą obstrukcyą w Sejmie - 
a dalej, że hr. Potocki wielokrotnie uważany jest 
tylko jako „pisaller11, sądzą, że hr. Badeni jeszcze 
w ostatniej godzinie da się skłonić do porzucenia 
i m iar1 ustąpienia.

Zmarły poseł do Rady państw a, ,  Józef Schle- 
singer, o którego śmierci doniósł nam wczoraj te­
lefon , przebył niezwykłe bądź co bądź koleje losn. 
Urodzony w r. 1831 w Mahrisch Schiinberg, uczył 
się u swojego ojca tkactwa i został pomocnikiem 
tkackim, albo, jak się zwykle mówi, czeladnikiem 
tkackim. Niezadowolony tym zawodem został dyeta- 
rynszem starostwa w rodzinnem mieście, a gnany 
żądzą wiedzy udał się do Wiednia i tam pośród 
najtrudniejszych warunków b y m , walcząc z nędzą, 
■dobył sobie tyle wiadomości, że po zdaniu egza­
minu dojrzałości, wstąpił na politechnikę. Był po 
kolei asystentem i docentem na technice w W ie­
dniu, nadzwyczajnym profesorem szkoły leśnictwa 
w alariabrunn, a wreszcie profesorem wiedeńskiej 
Akademii rolniczej. Pisał bardzo wiele w dziedzi­
nie geomecryi i m iernictwa, a jako poseł do Rady 
państwa i Sejmu niższo - ausiryackiego nalożał do 
antysemitów

Strejk, CZy bójka. Wczoraj doniósł telegram, 
że w Gyalla, koło Budapesztu, robotnicy, pracujący 
w tamtejszych kopalniach, urządzili bezrobocie, przy­
czem wybuchnąć miały tak groźne rozrnchy, że 
wojsko, powołane do Gyalla, nżyło palnej broni i 
położyło trupem czterech robotników — Tymcza­
sem według infuimacyj, które otrzymały wieczorne 
dzienniki wiedeńskie, strejk w Gyalla wcale nie 
powstał, tylko podpici robotnicy po wypłacie, która 
nie wywołała żadnyeh protestów, wszczęli pomiędzy 
sobą ogromną bójkę. Przybyli honwedzi i żandarmi, 
którzy uw!ęzili 40 robotników. — Kolonia robotni­
cza w Gyalla składa się z Węgrów, Niemców i Cze­
chów, a na tle narodowościowem powstają często 
spory i bójki.

Ucieczka do Ameryki. Hf. Tomasz Zamoyski, 
brat ordynata, Maurycego Zamoyskiego, zamieszkały 
w Warszawib, zawikławszy się w' rozmaite wątpli­
we przedsiębiorstwa. zbankrutował i — jak dono­
szą z Warszawy do jednego z pism — uciekł do 
Ameryki. Pozostawił zobowiązań na kilkakroć stoty- 
sięcy rnbli. Rodziny Zamoyskich i Lubomirskich za­
jęły się uregulowaniem dłngów hr. Tomasza Za­
moyskiego; nie chcą jednak, czy też nie mogą po­
kryć wszystkich zobowiązań. dlatego wiele osób. 
które zawierzyły nr. Tomaszowi swoje fundusze, 
poniesie straty.

Kradzież złota na okręcie. Jak to już donie­
śliśmy, na niemieckim okręcie „Cesarz Wilhelm'1 
popełniono kradzież złota, Z Bremy nadchodzi wia­
domość , że kradzież popełniono prawdopodobnie 
w nocy przed odjazdem okrętu z Nowego Jorku. 
Wartość skradzionych trzech sztab złota wynosić 
ma 88.000 marek. Złoto było przeznaczone dla 
mennicy w Berlinie. Kradzież odkryto po przyby­
ciu do Sonthampton. Jeżeli kradzież wykonaną zo­
stała podczas podróży, to sprawca umknął albo 
w Cherbourgn, albo w Sonthampton.

Kury, niosące... gotowe pisanki. Amerykanie 
na wszystko mają sposób! — Pewnemu farmerowi 
z Kanzas, Lirpowi, słynnemn hodowcy drobiu, udało 
się wynaleść środek, ażeby kury na święta wielka­
nocne niosły jaja kolorowe. W  tygodnikn „Magazin 
for elevation of chicken-1 objaśnił on, w jaki spo­
sób przyszedł na tę myśl. Przypomniał sobie, iż 
indyjscy hodowcy kur, dla zwiększenia produkcyi 
jaj, powiększenia ich żółtka i ściemnienia jego ko­
loru, mieszają knrom do karmu tłuczone skorupki 
gotowanych raków. Połączył więc szereg barwni­
ków roślinnych, których ekstrakt, przygotowany na 
sposób indyjski, dodawał do przygotowanego dla 
kur karmu, jak „Ginistra germanica11, „Gentiana 
verne“ i „Sambuccus“. Taką mieszaninę dawał ku­
rom i j nż p0 trzech dniach kury niosły jaja ogro­
mne, w skorupkach o ślicznych barwach i połysku. 
Ja ja  podobne na rynkach Chicago, San Francisco 
i New-Yorku przed świętami wielkanocnemi cie­
szyły się pgromnem powodzeniem, a obecnie otwarto 
w New-Yorku specyalny ich skład.

pedyentów pocztowych: W  Toustobabach Em ilii Zega- 
dłowiczównej; w Milnie Kar. Klustermayerowi, eksp. 
poczt, z Bodak; w Kalnicy M. Magierskiej, eksp. poczt.; 
w Raciborowicach Mykicie Lisowykowi, em. kom. post. 
żand.; w Grabowej F i. ^miechowskiemu, em. kom. post. 
żand.; w Płotyczy Miecz. Bielawskiemu, om. kom. post. 
żand.; w Sokołówce „buk Kossowa W. Cichockiemu, em. 
wachm. żand.; w Łyścu J. Fischerowi, eksp. poczt, z 
Rzepiennika Strzyż.; w Kozach K. Męcińskiej, eksp. p.; 
w Rzepienniku Strzyż. Róży Fedorowiczowej. eksp. poczt, 
ze Spasa; w Libiążu Małym M. Mrozińskiej, eksp. poczt.; 
w Dębowcu W andzie Leszczyńskiej, eksp. poczt.; w No- 
wosiółce Annie K am iańskiej; w Petiance Leontynie Ja- 
wdrowskiej, eksp. poczt.; w Ochotnicy Kaz. Tetm ajero­
wi; w Podhorcaeh obok Stryja W. Gródeckiej, eksp. 
poczt.; w Wietrzychowicach W. Vancurze, em. wachm. 
żand.; w Brzuchowicach M. Ząbęckiej, eksp. poczt.; w 
Buszczu E. Kucharskiemu, em. nadstr. skarbu, w Gel- 
sendorfie K J. Breyvoglowi, naucz, szkoły ew.; w Spa­
sie J. Dwernickiej, eksp. poczt.; w Hnssakowie Rozali 
Gans, eksp. poczt.; w Słupcu S. Niejadlikowi, em. kom. 
post. żand.; w Drogini J. Midowiczowej, eksp. poczt.; 
w Bodakach ,T. Fiałkowskiemu, em. wachm. żand.

B) stajennych pocztowych: W Chrzanowie Janowi Cen- 
tnerowi; w Rudniku Maryi Krzyszkowskiej, wdowie po 
oficyale pocztowym;

C) pozostawiła nadal pocztm istrza I. klasy Jana  So­
leckiego na obecnie zajmow. posadzie-w Kopyczyńcach;

D) przeniosła poczmistrza I. klasy W ładysław a Rogal­
skiego z Pobnżnej do Brzozowa, a poczmistrza II. klasy 
Leona R ichtera z Horyńca do Borysławia.

Konkursy. Celem obsadzenia opróżnionej posady s tra ­
żnika cywilno-policyjnego II. klasy w etacie lwowskiej 
dyrekcyi policyi z plącą roczną 900 K i 30 prc. dodat­
kiem aktywalnym, rozpisuje się konkurs z terminem po 
dzień 11 m aja b. r.

Rozpisany został konkurs na posadę lekarza okręgo­
wego z siedzibą w Gładyszowie z pensyą roczną 1400 
K i 800 K na objazdy.

Licytacye. Celem oddania w przedsiębiorstwo wyko­
nania narzutów kamiennych na prawym brzegu W isły 
w okręgu budowniczym starostw a w Tarnobrzegu na 
la t trzy, to jes t w latach 1901. 1902 i 1903, odbędzie 
się 6 m aja b. r. w starostwie w Tarnobrzegu o g. 12 
w południe licytacya ofertowa.

(„Gazeta Lwowska11 Nr 83.)

Złoty kolczyk, znaleziony dnia 10 b. m. w Podgórzu, 
złożono w tam tejszej ekspozyturze policyi, gdzie w ła­
ścicielce wydanym zostanie.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 13 kw ietnia: „H ernani11, d ram at w 5 ak­

tach W. Hugo (po raz pierwszy).
W  niedzielę 14 kw ietnia: „H ernani11.

Z kalendarza. W  sobotę 13 kw ietnia: Justyna  m. i 
Idy p.; w niedzielę 14 kw ietnia: W aleryana m.. w po­
niedziałek 15 kw ietnia: Ludwiny p.

Z krakowskiego obscrwatoryum. Dnia 11 kw ietnia po- 
dnie Termometr doszedł od 8 0 O. do 14-6 C.

Barometr idzie w górę.
Dnia 11 kw ietnia o godzinie 7 rano stan  barom etru 

był 735 2, term om etru +  8 5 C.
W ia tr zachodnio-południowy.

Gabryelsk- (Krzysztofory, Kraków) sprze 
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 
fab ryk i P e t l ^ o f  z m echaniką angie  ską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z łr.

T e a t r * .
(„Baśka11, krotochwila w 3 aktach wierszem Kazimierza 
Glińskiego. Benefis p. Gabryeli Morskiej Popławskiej).

Mianowania i przeniesienia. Ministerstwo handlu za­
mianowało starszymi pocztmistrzami pocztmistrzów I. 
klasy: Izydora Dołęgę Kowalewskiego w Rohatynie, 
} rauciszka Ostoja Stobieckiego w Podhajcach, Mikołaja 
Halikowskiego w Nowym Targu, Józefa Litw iniszyua 
w Rymanowie, Seweryna Brysiewicza w Tarce, Erazm a 
Niemczewskiego w Borszczowie, W ładysława Iiełczyń- 
skiego w Bolechowie, Ferdynanda Hervy’ego w Załn- 
czu, W ładysława Kudełkę w Bóbrce i Mieczysława Mo­
krzyckiego w Niepołomicach.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował oficya- 
łami kancelaryjnym i kancelistów sądowych: Józefa F il­
ia  w Sokołowie, Antoniego Rudnickiego w Krościenku 
i Władysława Gawęckiego w Bochni z pozostawieniem 
ich na dotychczasowych miejscach służbowych.

D yrekcja pocztyń telegrafów nadała: A) posady eks-

Pan Gliński urządził sobie literackie łowy na — 
farsę francuską; schwytał ją za motyle skrzydełka, 
wpakował przemocą w staropolski kontusz, przypa- 
sał jej karabelę i jako „Baśkę", krotochwllę, z cza­
sów ks. Radziwiłła Panie Kochanku, wypnścił na 
scenę. A trzeba przyznać, że płochemu stworzeniu 
w takiem przebraniu jest wcale do twarzy Weso- 
łem pozostało jak bywa w paryskim fraczku, tylko 
straciło nieco z histerycznej bladości, a przybrało 
rumieńców, tylko niejeden dowcip, może nieco dra­
styczny, mniej razi jako odgłos z „innego świata11, 
tylko niejedno nieprawdopodobieństwo wydaje się 
naturalniejszom, idąc na rachunek czasów, w któ­
rych nieprawdopodobieństwami się żyło.

Bo nieprawdopodobieństw i sytuacyi, które Nie­
miec nazywa „heikel" a Galicyanin z właściwą so­
bie ścisłością wyrażeń określa jako będące „niezu­
pełnie panie tego" jest pełno w „Baśce" p. Gliń­
skiego, jak niemal w każdej farsie.

Zaczyna się od tego, że Baśka, córka imci pana 
Macieja Rzepy, wpada konno przez mur do zamku 
radziwiłłowskiego, zamkniętego podówczas dla ko­
biet, gdyż Radziwiłł dostawszy pod wpływem chy­
trego bigota, Jaksy Badylewicza, napadu pobożno­
ści, spędzał czas zamiast na hulankach, na odma­
wianiu nowenn i biczowaniu swego grzesznego ciała. 
Pannie Barbarze chodzi o zdobycie sobie bądź co 
bądź za męża dworzanina książęcego, Walentego 
Trzaski, chwyta się więc tego ryzykownego środka, 
z którego jej cnota, dzięki poplątanin wypadków 
przez autora, wychodzi zwycięsko i pana Trzaskę, 
WTaz z obfitem wianem z rąk Radziwiłła, w na­
grodę otrzymuje.

A było już z nią krucho, bo Baśce przyszedł 
niebezpieczny koncept zakraść się do sypialni księ­
cia i ułożyć się do snu w przyległym pokoiku, aby 
w nocy potem udawać widmo i straszyć Radziwiłła, 
który dowiaduje się jednak przedwcześnie o miłem 
sąsiedztwie. Na szczęście do tegosamego pokoiku 
wślizgnje się pokryjomu Badylewicz.. aby nawet w 
czasie spoczynku podtrzymywać pobożność księcia. 
Kiedy więc Radziwiłł „tylko przez ciekawość11 
wchodzi tam po nocy, w tkliwych objęciach jego 
znajduje się— Badylewicz, którego on całuje w ły­
sinę w przekonaniu, „że to całkiem coś innego". 
Potem następuj6 kokietowanie i skokietowanie świę­
toszka Badylewicza przez Baśkę, urabianie przez 
niego Radziwiłła, aby wydał Baśkę za mąż zabi­
cie przez nią niedźwiedzia aa urządzonem w po- 
dworcn zamkowym polowaniu, zdemaskowanie Ba 
dylewicza i naturalnie huczne z panem Trzaską 
zrękowiny.

Wszystkich tych awantur zadaniem ma być u- 
trzymać gwar i ruch na scenie i stworzyć żywą 
akcyę. Gwar i ruch są istotnie, ale akcya, rwie się 
co chwila, bo brak jej konsekwencyi i umotywowa­
nia już nietylko wedle zwyczajnej logiki, ale na­
wet wedle kodeksu farsowego. Tak np. zupełnie 
brak uzasadnienia zmianom w usposobieniu Radzi­
wiłła, który wiedząc, że Baśka zakradła się do je­
go sypialni, niewiadomo dlaczego potem boi się u- 
rządzanych przez nią „strachów", a który odkrywszy 
obłudę Badylewicza, idzie przecież za jego radą 
i wyprawia Baśce wesele, chociaż, co prawda, z 
kim innym.

Mimo to sztuka się podobała, a ów charaktery­
styczny szmer zaczynających się i kończących cią­
głych wybuchów śmiechu, jaki panował w niektó­
rych chwilach wczorajszego przedstawienia, był wy­

nikiem głównie żwawego dyalogu i gęsto przety­
kających go dowcipów i konceptów. Nic są one zbyt 
wytworne, owszem czasami wychodzą nawet poza 
ramy t. zw. „staropolskiej rubaszności-1, a polegają 
na silnych przeciwstawieniach, jak np. na włożeniu 
w nsta zakochanego Trzaski wyrażenia, iż tęsknił 
za swą Baśką, „jak cielak za świeżą łąką", ale 
nie chybiają celn i nie pozwalają się nndzić wi­
dzowi, a to cel każdej krotochwili najważniejszy.

Grano sztukę na ogół dobrze, szczególnie bene- 
fisantka p. Morska-Popławska, której też wśród 
oklasków ofiarowano dwa przystrojone wazony świe­
żych kwisftów. Owacya ta byia zupełnie *asłnżoną, 
nietylko za całą działalność sceniczną p. Morskiej- 
Popławskiej ale i za najnowszą postać Baśki. Bo 
choć to rola może nie zupełnie dla jej tempera­
mentu, p. Morska-Popławska, nadając jej pewną 
cechę liryzmu i serdeczności, zrobiła ją  może je­
szcze sympatyczniejszą, niż to autor zamierzał.

Całego afisza wczorajszej premiery powtarzać nie 
będę, wspomnę jeszcze, że p. Sobiesław w roli 
Trzaski młodzieńczością wcale nie przypominał sce­
nicznego jubilata, i że p. Popławski był doskona­
łym jako świętoszek Badylewicz.

Radziwiłła grał p, Zelwerowicz i jak w innych 
rolach swoich postąpił niby bogaty młodzieniec z 
prowincyi, który przybywszy do wielkiego miasta, 
chce się pokazać, rzucając na prawo i lewu złotem. 
P. Zelwerowicz bowiem ma prawdziwie złote wa­
runki sceniczna- postawę, głos, twarz ruchliwą, sta­
ra się więc ustawicznie niemi popisywać, stara się 
ciągle być komicznym na wszystkie sposoby, co się 
mn zreszcą ndaje. A tymczasem nie zawadziłoby coś 
poświęcić z komiczności na rzecz właściwszej cha­
rakterystyki granej postaci. Radziwiłłowi w „Baś­
ce11 przydałby się np. pewien rys butnej wspania­
łości, jeżeli już nie na podstawie tego, co nam o 
nim historya przekazała, to na podstawie tekstu, 
stworzonego przez antora, który w usta jego wło­
żył takie np. wyrażenie: „Pan Bóg Radziwiłłowi
nie zrobi naprzekór!"...

Antora wywołano po pierwszym akcie.
W. Dbr.

Sprawy sądowe.
(Uwolnienie Ślusarczyka. — Pomysłowy kupczyk).

Wczorajsza sprawa Piotra Ślusarczyka, gospoda­
rza z Bieńkowie, oskarżonego o zabójstwo sąsiada 
swego, Szwagrzyka, zakończyła się po południa wer- 
dyKtern uwalniającym sędziów przysięgłych. — Roz­
prawa bowiem nie wykazała, aby czyn zabicia speł­
niony został z zamiarem, wskutek czego sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli pytaniu w kiernnku zbrodni 
zabójstwa.

W  dnin dzisiejszym znów na ławie oskarżonych 
inny zasiadł ptaszek. — Jest nim 20 lat liczący 
Jakób Wald, rodem z Tomaszowa, gubernii piotr­
kowskiej, handlowiec, który swój zawód handlowy 
w szczególny pojmował sposób.

Ukończywszy średnią szkołę handlową w W ar­
szawie, w r. 1898 wstępnje w tem mieście jako 
korespondent do firmy Steiiuuer et Reichmann, 
akqd po kilku miesiącach udaje się do Strassburga 
i przyjmuje tam obowiązki korespondenta do języka 
rosyjskiego w wielkiej firmie kupieckiej Grunber- 
ger-Werkzeng-Werke. — I to stanowisko jednak 
wkrótce opuszcza, wraca do Warszawy i tam roz­
poczyna na nowo zawód „handlowy11, lecz teraz 
już „po swojemu11.

Zaopatrzywszy się w Strassburgn w szereg po- 
fałszowanych przez siebie listów, dokumentów uwie­
rzytelniających, kwitaryuszy i t. p„ inkasuje rze­
komo dla frm y  Grunbergor-Werkzeug-Werke ze 
Strassburga od firm warszawskich Leona Braun- 
steina, T. T. Skiby i L M. Proschowera znaczniej­
sze kwoty, bo do wysokości kilkuset ruoli sięga­
jące.

Z Warszawy potem udaje się do Krakowa i tu 
na początku r. 1900 przedstawia * się p. Adolfowi 
Liebermanowi, urzędnikowi firmy Goldlust et Comp., 
jako wysłannik warszawskiej firmy Steinauer et 
Reichmann i od Goldlusta wyłudza 150 rnbli. — 
W tymsamym 1900 r. grasuje pomysłowy „han­
dlowiec11 w Jarosławiu i Budapeszcie i w miastach 
tych, ciągle na mocy fałszywych dokumentów, na­
ciąga szereg firm kupieckich, rzekomo upoważnio­
nym będąc do inkasowania pieniędzy przez lwowską 
firm^ Jnlinsza Lewina i wyłudza znów kilkaset gul­
denów.

Tegoż roku , we wrześniu, przybywa Wald do 
Tarnowa, a zmieniwszy nazwisko na Stanisław Zu- 
biński, przedstawia się mieszkającej w Tarnowie 
pani Justynie Daniel, jako kolega jej męża i wy­
łudza od p. Daniel „pożyczkę" 12 złr. W  grudniu 
roku zeszłego z Tarnowa udaje się do Wiednia i 
tam znowu na mocy fałszywych listów wyłudza od 
firmy Stefan Dewoniski kwotę 100 koron.... lecz 
w Wiedniu, gdzie już polieya miała nań oko, wpadł 
wreszcie w ręce sprawiedliwości, a odstawiony do 
Krakowa, dziś zajmuje — miodociany p. Wald- 
Zubiński — ławę oskarżonych przed krakowskim 
trybunałem.

Wald oskarżonym jest o zbrodnię oszustwa z
197, 200 : 201 a. u. k., podpadających karze z §
203 u. k.

Rozprawie przewodniczył radca sądn krajowego 
p. Katyński, oskarżenie wnosił zastępca prokurato­
ra , dr Solak, bronił obwinionego adwokat dr Pa­
włowicz.

Do rozprawy wezwano kilku świadków, na stole 
złożono w celu odczytania stosy listów, aktów, do­
kumentów, listów gończych, doniesień i przesłuchań 
stron interesowanych w różnych miastach i t. p.

Obwiniony, Wald, typowy niemiecko - żydowski 
knpęzyk, przeważnie, podobnie jak w śledztwie, do 
pewnej części zarzutów przyznaje się, co do innych 
pozycyj stara się uaowodnić, że pobrane pieniądze 
przez niego od różnych firm istotnie jemu się na­
leżały. W  toku rozprawy wyszło na jaw wiele 
szczegółów, świadczących, że oskarżony Wald był 
bardzo pomysłowym i rzutnym ptaszkiem. W  Kró­
lestwie Polskiem, Węgrzech i w Galicyi był jak u 
siebie, dziś tu, jutro tam, naturalnie nigdzie za nic 
nie płacił, a wszędzie, gdzie się dało, naciągał. Ko 
pował konie, nie mając pieniędzy, w roku zeszłym 
nawet, niewiadomo po co, wybierał się dó Jasła na 
manewry cesarskie, jako oficer rezerwowy, chociaż 
nigdy w wojsku nie służył. Słowem , choć 20 lat 
dopiero liczy, Wald ma już bogatą przeszłość na 
niwie oszustw.

Po przeprowadzonej rozprawie ława sędziów przy­
sięgłych zatwierdziła jednogłośnie pytania w kie- 
rnnkn zbrodni oszustwa, a trybunał, uwzględniając 
okoliczności łagodzące, jak n. p. młody wiek Wal- 
da j skazał obwinionego na półtora roku więzienia.

T e l e g r a f u  i t e l s f e u  
wiadomości „N. Reformyu

Wiedeń, 12 kwietnia. Pogłoska, jakoby były 
premier austryacki hr. Franciszek Thun n ra ł 
zostać posłem austro-węgierskim w W atykanie, 
zaprzeczają z kół urzędowych.

Paryż, 12 kwietnia. P rezydent ministrów wy­
jechał wczoraj wieczór do Antibes.

Pożyczka inwestycyjna.
Wiedeń, 12 kwietnia. Dowiadujemy sit;, że 

bezpośrednio po zebraniu się parlam entu rząd 
wniesie przedłożenie inwestycyjne. Celem zrea­
lizowania pożyczki na ten cel, rząd rozpoczął 
już rokowania z grupą rotszyldowską, która 
eraisyi pożyczki inwestycyjnej dokonałaby już 

końcem czerwca.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 12 kwietnia. Zbliża się termin po­

nownego zebiania się parlamentu, w gmachu 
więc Rady państwa objawiać się już poczyna 
ruch pewien. Przewodniczący socyalno-polity- 
cznej komisyi, p. Gross, zwołał tę komisyę na 
dwa dni przed zebraniem się Izby, t. j. na 
wtorek. Na posiedzeniu tem będzie omawianą 
kwestya dnia roboczego w kopalniach. Niemie­
ckie stronnictwo Indowe zwołano na 18 b. m 

Czeski socyalista narodowy, p. Klofacz, zło 
złożył jeden z piastowanych mandatów, miano­
wicie z knryi Y. Kładno - Smichów. Ponieważ 
nie upłynął jeszcze przepisany ustawą termin, 
przeto wybory odbędą się na podstawie poprze­
dnich prawyborów.

Opawa, 12 kwietnia. Odbył się tn  zjazd cze­
skiego stronnictwa narodowego dla Śląska. — 
Na wniosek p. Hrubego uchwalono uznanie dla 
polityki czeskich posłów, i wyrażono życzenie, 
aby brali większy wzgląd na stosunki na Ślą­
ska, które się bardzo przykro dla Czechów 
ułożyły.

N A  D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Podziękowanie.
Wielmożnym Panom Urzędnikom c. K. Admi- 

nistracyi podatków i wszystkim, którzy łaska­
wym udziałem w pogrzebie ś. p. męża mojego 
dali wyraz współczucia w ciężkim naszym smut­
ku, składam serdeczne „Bóg zapłać!-1

K p / ł l t* i4OH'<i a v o d i tm ią .

C y p k  V i o t o r » .
W sobotę dnia 13 marca o godz. 8 wieczorem 

z a p a s y
Pytlasiński przeciw Petrfemu.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Sprawy chińskie.
Wiedeń, 12 kwietnia. Z kół dyplomatycznych 

dowiaduję się , że propozycya. aby mocarstwa 
postawiły w łącznej sumie żądanie odszkodowa­
nia, została już przyjęta. Ponieważ poszczegól­
ne mocarstwa już wymieniły swe pretensye, 
przeto ogólna kwota zostanie wnrótce Chinom 
wymierzona. Koszta jakie sobie likwidują Au- 
stro-W ęgry są już określone i jak  słychać na 
zbliżającej się sesji delegacyom wspólnym przed­
łożoną będzie odpowiednia informacya Jak  sły­
chać w budżet wspólny wstawioną będzie od­
powiednia kwota na założenie konsulatu austro- 
węgierskiego w Tientsinie na „terytoryum 11 za- 
jętem tam przez Anstro-W ęgry.

Francya a Rosya.
Paryż, 12 kwietnia. „Ganlois11 donosi z Pe­

tersburga, że oczekują tam wizyty francuskiego 
m inistra spraw zagranicznych na 22 kwietnia. 
Delcasse zabawi w Petersburgu dni 6.

Zjazd w Tulonie.
Rzym, 12 kwietnia. Wobec naczelnego reda­

ktora „Tribuny11 oświadczył w Tuionie m inister 
spraw zagranicznych Delcasse może się wiele 
spodziewać od bogatych i szczęśliwych Włoch, 
ale czas na zamianę dzisiejszej konwencyi 
handlowej na rzeczywisty układ musi przyjść 
dopiero.

Paryż, 12 kwietnia. Genueński dziennik „Caf- 
Iaro“ podaje sąd o zjeździe tnlońskim byłego 
francuskiego m inistra spraw zagranicznych, 
Hanotaux, który zjazd ten uważa za nowy 
objaw pokojowego usposobienia wielkich mo­
carstw.

Tulon, 12 kwietnia. Dzisiaj w nocy opuścił 
Loubet r nlon i udał się do Montćlimar, gdzie 
mieszka jego sędziwa matka.

Tulon, 12 kwietnia. Odjeżdżającemu stąd 
Loubetowi urządziła ludność gorącą owacyę, 
a hr. Genuy pożegnał go w sposób nadzwy­
czajnie gorący

Ruch macedoński.
Berlin, 12 kwietnia. Z Sofii donoszą tu ,  że 

przewodniczący komitetu macedońskiego Sara- 
fow oświadczył, że aresztowania podjęto celem 
zapobieżenia kongresowi macedońskiemu, co je ­
dnak nic nie pomoże. Na poniedziałek wielka­
nocny zapowiedziana jest wielka demonstracya 
uliczna. Organ urzędowy zapewnia, że rząd po­
trafi w danym razie przywrócić spokój- i że 
potrafi zmusić niesfornych do przestrzegania 
ustaw.

Powstanie na Kubie.
Rzym, 12 kwietnia. Z Nowego Jorku  otrzy­

mała „T ribuna11 wiadomość, że 5 0 0 0  powstań­
ców przeciąga po Santiago de Cuba. Ameryka­
nie obawiają się. ażeby nie wybuchło powsze­
chne powstanie.

Nowa ozdoba niemczyzny.
Akwizgran, 12 kwietnia. Aresztowano tu  

Radcę rządowego i byłego zastępcę dyrektora 
policyi Schneemana, który dopuszczał się zbro­
dni przeciw moralności względem ozieci.

Kraków, Rynek, 39. 91

Dr B olesław  K osteck i
ordynować będzie

W  K A R L S B A D Z I E
od maja do września „Schwarzer Rechen" Nr 100 

Sprndelstrasse. 1017 2 10

Dra J. G. Poppa

ANATERYf
c. k. nadwornego dentysty, 

W ied eń , 13 6.
Prawdziwy tylko z ,  
niebieską etykietą, w? 
franc. złotym dru- 
kiem mojej firmy. G3

Pański anateryn działa 
nadzwyczaj dobrze na dzią­
sła i zęby. łagodzi i uśm ie­
rza wszelkie bóle zębów. 
Nie mogę więc zapaiać się 
do żadnego ze świeżo za- 
chwalanycŁ środków.

Teresa v. Mandlstein, 
z domu Jellacić de Buzin.

Po złr. l -40, złr. P — i 
50 ct. prawie w ki żdej ap­
tece, drogueryi; w Krako­
wie u W. Fenza.

Tylko w tubkach crćme na zęby „A nateryn" jest 
najznakomitszy, bez kwasów i nieszkodliwy.

Do sprzedania lub zamiany na 
majątek ziemski

dom w Krakowie
w śródmieściu, w na] piękni ej szem miejscu. 
■“ [Zgłoszenia pod lit. M . K .  w Administracyi 
„N. Reformy-1.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Mioh&L K o n o p iń s k i.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk ie j i b e rliń sk ie j 

Wiedeń, 12 kwietn a 1901.
kor. lal.

R enta austryt-oka p ap ie row a......................
„ „ s r e b r n a .............................

4%  ren ta  anstryaoka z ło ta .......................
4%  „ „ koronowa . .
4%  „ w ęgierska z ł o t a ......................
4°/o r » koronowa . .
a^sy e  Banku austro-węgierskiego . . .

„ k re d y to w e ...........................................
Londyn .............................................................
M a r k i ................................................................
20-to Markówici . .« .......................................
20-to Frankówki . ■ ...................................
Włoskie b a n k n o t y .......................................
D u k a t y ............................................................
Losy węgierskie premiowe . . .
Losy tareckie  ..................
Akcye A n g lo b a n k n .......................................

„ U n io n b a n k n .......................................
„ Bankverein ...................................
„ Laenderbanku
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej .
„ „ P o łu d n io w e j ............................
„ „ E ió e th u l ....................................

, N o r d b a h n   3250 —
„ „ S ta a ts b a h n   898 —
„ „ A ip in e   483 —

Tareckie T a b a c z n e   298 —
  253 50

175 — 
108 50 
281 — 
588 — 
499 — 
428 50 
547 — 
104 25 
517 —

Rabie

Berlin, 12 kwietnia 1901.
Banknoty a u s t r y a c k i e ................................................... S5 —
Krótki W i e d e ń ............................................................. 84 85
Banknoty ro sy jsk ie ..........................................................218 —
K rótka W a rs z a w a ............................................................ — —
41/ ,%  Listy p o lsk ie ........................................................  98 70
R enta wioska .  ............................................................ 98 —
Akcye austryackie k re d y to w e ................................... 220 25
Ultimo r u b l e ............................................................. — —

Wiedeń, 12 kwietnia 1901.
Spirytus g o to w y ...................................................   40 80
Cena n a f t y  JO —
Pszenica (na w iosnę)....................................................  7 87
Zyto (na w iosnę)  8 08
K u k n r u d z a   5 47
Owies (na w io sn ę ) ........................................................  7 07

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 12 kw ietnia 1901 r. godzina 1 w południe.
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Ruble pap ierow e  253 —
Marki n ie m ie c k ie   117 25
Franki p a p ie r o w e   95 20
Dwudzibstofrankówki w złocie ■ . . 19 05

II. Listy za stawne.
6%  Listy zastaw , prem. Banku hipot.
47,7o Listy zastaw ne Banku hipotecz.

254 50 
118 — 
95 75 
19 15

Rs. Ludwik Napoleon zaręcza się?
Berlin, 12 kwietnia. Wypadkiem dnia jest 

tu taj wiadomość, podana przez dzienniki, że w. 
księżniczka Helena, córka w. ks. Włodzimierza, 
ma oddać ręaę ks. Ludwikowi Napoleonowi. 
W. ks. H elena przed półtora rokiem wywołała 
pewne zdziwienie, zrywając z ówczesnym swoim 
narzeczonym, księciem Maksem bawarskim. — 
Ks. Ludwik Napoleon udał się w tych dniach 
z Petersburga na R iw ierę, gdzie bawi w. ks. 
Helena z m atką i gdzie — jak  słychać —  od­
być się mają zaręczyny. „National Zeitung11 
podnosi, że małżeństwo pretendenta do tronu 
francuskiego z rosyjską księżniczką może mieć 
wielką doniosłość dia Francyi, gdy zjazd w Tu­
lonie pozostanie bez wpływu na międzynarodo­
we położenie. Jeżeli prawosławna m atka księ- 
żniczk: goazi się na wydanie jej za katolika© 
który narazie nie jest niczem więcej, jak  tylk 
rosyjskim generałem , to oczywiście żywi ona 
daleko sięgające’̂ ambitne"plany.

47o
47,70 Listy zastawne Banku krajów.
4°/■*/0 n n n n

0 Listy zas t. gal. To w. kred. ziem. nieok. 
4 /q  „ „ n n n n  4 i-le tn ie
40/^ i o w n n n yy

109 25 
98 — 
89 75 
98 50 
91 75 
93 — 
93 — 
91 —

95 75 
92 2o 
97 50 

101 50

„ „ „ „ „ 56-letnie
III. Obligacye i pożyczki

4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 
47. „ 1S93. .
4‘/,7o n miasta Lwowa . . . .
5°/0 Obligacye komunalne Banku kraj.
41/ °/ł  /l 10 r n n n n . n
47o n kolejow e........................

IV. L o s  y.
Losy miasta Krakowa.......................  68 25

V. Akc ye .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — —

„ „ nipoteczn sgo „ „ 610 —
„ „ Galie, dia h. i p. w Krak. — —
„ kolei Karola Ludwika . . . .  428 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 545 —

110 75
99
90 75 

100  —  

92 75 
94 — 
94 — 
92 75

96 75 
93 75 
98 — 

103 —

625

VI. Publiczne zapisy długu.
42/io°/o wspólna renta pap...................... 98 15
4-;,o% „ „ srebrni...............  97 85
47o renta koronowa anstryaoka . . .  97 35
4°/, „ „ węgierska . . .  92 85

4 °/0 re nta austryacka w złocie 117 60

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E M O W L Ą T  I D Z I E C I
je s t p rzez  pow ag i le k a rsk ie  polecany

Prawdziwy tylko w sitkowych puaełkaoh ze znakiem „ O p a trz n o ść "  
w każdej aptece do naby Ja pod nazw? P u d e r  >rH a y t  — Pud jU j

98 50 100 —
91 75 92 75

72 25

430 — 
554 —

98 85 
98 55 
98 Ob 
93 55 

118 3 
=0

P u d p t y o z n y BIL 35  centów .



4 Nr 85. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 13 Kw ietnia 1901 .

D —n f l p n  z Poznańskiego, żonaty, od 
l i f c d U  v d  kilku la t na posadzie w Ga- 
licyi — poszukuje posady od Igo lipca.

Łaskawe zgłoszenia: i. K. poste rest. 
Chorzelów via Dembica. 1047 1 3

M i o c 7 l # a n i o  z 5 P°koi’ Przedt° -m i C d ^ K d l l l C  k o ju , kuchni, spi­
żarni i potrzeb, ubikacyj, na I. piętrze 
przy ul. S z e w s k i e j  Nr. 19 — jest 
od Igo lipca do wynajęcia. 1042 1 3 

Wiadomość na miejscu.

Zdolny 1 doświadczony BUCHALTER
w rozma tych interesach handlowych i prze­
mysłowych, w ładający językiem polskim i nie­
mieckim — poszukuje odpowiedniej posady.

Łaskawe zgłoszenia przyjm uje: Dział insera- 
towy „Nowej Reformy“  w Krakowie przy ulicy 
Jagiellońskiej pod Nr. 7. 1040 1 3

KONKURS.
Zarząd powiatowej Kasy cho­

rych w Nowym Sączu —  rozpisuje 
k o n k u rs  na posadę sekretarza tejże 
K asy  —  z p łacą  roczną 1 0 0 0  kor.

Z głoszenia wnosić należy  najdalej 
do 20 kwietnia b. r. mv ręce P rze ­
wodniczącego K asy. 1044

LILIE pachnące, żółte, w różnych cie­
niach, dumortieri. sztuka 10 et..; 

LILIE białe, sztuka lu  ct.;
PEONIE pachnące róża.. sztuka 25 ct.; 
REUM palmatum, przęśl, liść. szt. 25 ct.; 
FUNKIA zielona, kwitnie biało, pachnie.

sztuka 25 ct.;
FUNKIA liść pstry, kwitnie lila. sztuka 

10 ct.;
ESTRAGON do octu i ogórków, szt. 15 c.; 
BULIONT po złr. 5, 6. 7-50 i 10 za kilo; 
SZYNKI westfalskie i POLĘDWICE szt.

1-kilowa po złr. P95;
PÓŁGĄSKI doskonałe, kilo złr. P95;

POLECA 1045 1 O
Ogród Łapszyn, Brzezany.

Znacznie potaniała KAWA
w Haudlu Leonarda S o te ie g o , L i  ów,

n i .  B a to r e g o  Ł . 2 . 
b o  t> l-  C C  n f  kosztuje pół kilogr. nie- 

k o  U U u l i  zrównanej dobroci
kawy, równającej się najlepszym gatunkom  
w smaku i aromacie. W ysyłki 4*/4 kilo usku- 

805 tecznia odwrotnie i franco. 14 25

Do sprzedania w  Dębnikach
tuż za mostem, 3 parcele budowlane
Nr. 8 254, Nr. 37 , 141. Nr. 37 j 229. 
razem 624 są ż n i; tudzież w Półwsiu 
Zwierzyniec, domek murowany z ogro­
dem pod 1. 9. Bliższa wiadomość tamże.

780 5 10

l SZKÓŁKI
L E Ś N O - O G R O D O W E  .

Tadeusza tir. Łuoieńskiego 2
w  Z a s s o w i e  p o d  C z a r n ą , .  J

polecają do ku ltu r wiosennych:
nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież 667 32 50
rośniny pnące trwale,

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi n t żądanie opłatnie.

2 kamienice ll-piętrowe
pojedynczo lub razem , do zamiany lub sprze­
dania za 24.000 złr. — Dochód 10°/0 b ru tto .— 
K auitał potrzebny 8000. — Bliższe szczegóły 
w yjaśni na miejscu właściciel. 997 4 4

Kraków, ulica Gazowa Nr. 3 i 5.

'in iejszem  mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu, tutejszym 

Bielsk - Biała 575 44 75
W ielki skład  

naczyń emaliowanych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzajn naczyń zaopatrzyłem i stale 
n trzym nję , o czem P. T. knpców i Szanowną 
publiczność zawiadam iam H e n ry k  L a w n e r .

M IESZKANIE
przy ul. K o l e j o w e j  pod L. 18, na parterze, 
składające się z 6-ciu pokoi, kuchni, strychu, 
2 lub 3 p iw nic , z ogrodem dużym, przydatne 
na restauracyę, mleczarnię, zakład przemysło­
wy b. p. fotograficzny i t. p. — j e s t  do w y ­

n a ję c ia  Z A B  A Z.
Blizsza wiadomość d adm inistratora domu 

na pierwszem piętrze tamże. 1001 4 10

GGO ZAKOPANE. GGG

Najwyżej i najpiękniej w całem 
Zakopanem położony

PENSYONAT i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Klemensówka.

50 pokoi kompletnie urządzonych i na 
sezon bieżący z g runtu  odnowionych 
P ark  osobny. W erandy słoneczne. K u­
chnia wyborowa zdrowa. Co tydzień za­
bawy tańcujące w zakładzie. Law n-tenis 
i inne gry towarzyskie. Powóz i konie 
na miejsen. Naprzeciwko zakładu kon­
cert orkiestry klimatycz. 2 razy dziennie. 
1016 Ceny bardzo umiarkowane. 2 10 

Z a r z ą d  z a k ła d u . A . B a u e r .

GGO ZAKOPANE. OOO

KONKURS.
Stowarzyszenie pożyczkowe i oszczę­

dności Wzajemna Pomoc w Krynicy -
ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
buchaltera i likwidatora - z płacą ro­
czną 1200 kor. i dodatkiem 150 koron 
na mieszkanie. Kandydaci lub kandy­
datki zechcą wnieść należycie udoku- 
ment, podania du 25 kwietnia 1901 r.

1026 lh /r s k c y a .

PIERWSZE wiosenne tygodnie są właśnie 
czasem, w którym potrzeba wyleczyć 

wszystkie rozterki, jakich przez zimę przez 
sposób życia nabawiliśmy się w tunkcyach 

ciała. Do tego ce!u służy

 -----------  „o m n z E JO w s K A *

M fm m u  Minerał. Szczawa AlMczim I I  | \ H  I I  || l i  tak, jako domowe lekarstwo, również jako 
| |  H  | t  l |  | |  | J | _  przygotowawczy środek szczawniczy przed

kąpielami: Karlsbad, Marienba^, Franzensbad 
i innych przez lekarzy poleconych.

Do nabycia w Głów. Składzie w Krakowie, ul. Jagiellońska 7.
JGKT W ysyłki na zamówienia z prowincyi odwrotnie.

Przedmieście miasta Podgórza
p rzy  K rakow ie, w ieś W ola D uchacka 

będzie rozparcelowany. Jedno ciało stanowić będzie dwór murowany o 10 
pokojach, z wieloma innemi zabudowauiami i 40 morg. g ru n tu ; reszta w do­
wolnej ilości morgów. Dla ogrodników, przemysłowców fabrycznych itd. jedyna 
sposobność. Obfite pokłady zdatne na gips i cement. W yborne łąki. H ipoteka 

czysta. Na poszczególne parcele będzie wyrobioną pożyczka.
Bliższej wiadomości udzieli: Dr Feliks Kasparck w Krakowie, u l HDina 

L. 12, lab też na miejscu we dworze. 917 6 lo

+ AGENCYA DLA ROLNIKÓW ^

♦S. M IK U C K IE G O f
K R A K Ó W ,  l t Y K E K l i l .  jo l a '

Wszelkie NASIONA,
▼ W szelkie NAWOZY, ♦ 
♦ W szelkie MASZYNY. ♦

Cenniki darmo i opłatnie. 797 s o

M A G A Z Y N
ubiorów męskich i dziecinnych

CHEMINA FELDMANNA
istniejący od 15 laty przy placu W. W. Świętych, obok m agistratu,
donosi P. T. szanownej Publiczności, że powiększył swój centralny magazyn, 
zaopatrzywszy go w doborowy i ogromny wybór z materyałów krajowych i za­
granicznych i sprzedaje takowe po bajecznie tanich cenach konkurencyjnych.

Przy tej sposobności zwracam uw agę, że moje filie zwinąłem le c z ‘lylko 
jedyny magazyn posiadam.

O liczne odwiedziny uprasza na sezon obecny
Chemin Feldmann

980 5 10 Plac l l . I .  Swiątyct, obot magistratu

tXX*XXXXM XXXXXCXXXXXXXXXXXXXX
Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie
PRZĄL>KA“9 9

v łr  K r o ś n i e
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

*  r e a —  PŁÓTNA KORCZYŃSKIE!
od najgrubszych do najcieńszych web »

5  i BIELIZNĘ STOŁOWĄ *
J  o wzorze kostkowym i adamaszkowym,

*  s ia tk ę  do suszenia  chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost clo Krosna (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w  miejscu). io 15 o
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

XXXXXXXXXXX»«Xt)XXXXXXXXXXXXXX
Chief - Office: 48, Brixton - Road, London, SW. 192 32 50

A. Thierrego prawdziwy B alsam  babkow y
jes t najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza bó l , leczy szybko i przez zmiękczenie uw alnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. Je s t koniecznym 
dla turystów kolarzy i jeźdźców. M iT D » sta ć  m ożn a w aptekach.. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cen­
nikiem i spisem skfadów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymanin i korony 50 halerzy, a p tek a rz  A . T h ierry ’s F ab r lk  
in  P ro g ra d a  b e i B oh itsoh -S au erb ru n n . — Unikać naśladowali 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

Dom l-piętr. p. ul. Karmelickiej
z obszernemi oficynami, ogrodem, razem około 
400 sążni, z dochodem 3700 zł., za 45.000 zł. 

i dopłatą 18.000 zł. do sprzedania. 
Informacyj udziela: Jan Strycharski w Kra­

kowie „Nowa Reforma.11 435 l i  o

Magazyn M e t c j i  Dziecięcej 
Maryl Korali

l»lttC W  W . Świętych Nr. 11,
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn na s e z o n  l e t n i  w sukienki 
uziecięce, kostyumy, bluzy damskie, 
ubrańka chłopięce, jikotoż i kapelu­

sze dzieciece. 981 5 14

Listowej (piśmiennej) nauki poje­
dynczej i podwójnej buchalteryi ku­
pieckiej i ogólnej, oraz rachunkowo­
ści państw., udziela w najkrótszym 
czasie, z gwarancyą za kompletne 
przygotowanie do egzaminu, 976 6 o

Henryk Gottlieb,
egzaminowany rachmistrz, specyalista 
kaligrafii w K r a k o w i e  przy ulicy 

D i e t l o w s k i e j  Nr.  68.

KONCYPIENT ADWOKACKI
rutynow., o wydatnej, sumiennej pracy, 
znajdzie korzystne umieszczenie w je ­
dnej z większych kancelaryi adwokac­
kich w Krakowie od Igo maja 1). r. — 
Zgłoszenie tylko listowne pod A. Z. 
do Działu ihser. „N. ]Mł'ornmj“, Kraków. 

1013 4 b

Willa przy ul. Karmelickiej
z ogrodem pięknym , przed i za willą, 
razem 600 sążni po 50 złr., wraz z bu­
dynkiem do sprzedania.— Kasa 10.000 
złr. — Informacye : Jan Strycharski, 
„Noica Reforma“, Kraków. 437 12 0

DO SPRZEDANIA

m e t a  w ieś 800 mora. o t e r u
3 kim. od stacyi kolei za Tarnowem położona, 
600 mg. roli i łąk  w dobrej z iem i, w poste 
powo-racyonalnej up raw ie , w własnym zarzą­
dzie od długich la t zostająca — jes t wraz 
z bardzo pięknym inw entarzem  żywym i m ar­
twym, oraz zasiewami (200 mg. ozimin), 200 
mg. młodego lasu obejmująca, za ostatn ią  cenę 
155.000 zł. do sprzedania Promesa na 130.000 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95.000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresztą długów ani serwitutów 
żadnych. — Wiadomość: Jan Strycharski, kie­
rownik działu inseratowego „Nowej Reform y11 

w Krakowie. 432 14 u

fOOtOlOOGOOKilOOOCOCCIOOOOlOCOOCtOCIOWDCIOtOlOlOtOOOtOtOtGGCJOCJOOOtOOOlOlOCIOlOtę
WYCIĄGI Z ANALIZ

T okajsk iego  Gognacu z he rbem  m iasta
Pierwszej Tokajsk-ej Destylarni Cognacu w Tokaju.

C. 1. r o M c z o -c ta ic z ia m S ta c ja io ś w ia il  wTiu4nib
Księga Analiz Nr. 52871.

Certy fikat.
Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią 

Cognacu w Tokaju" pod nienaruszoną pieczęcią: „Elso 
tokaji Cognac-gyar“ i pod sygnaturą : „Tokaji Cognac 
V. 0.“ próba koniaku, zawierała:

A lc o h o ln ................................... 43.29 V%
E z t r a c t u ........................................2.12
Popiołu ........................................ 0.29
K w a s ó w ........................................0.48

Próbka jes t niesłodzona i ma składnik, jakoteż 
smak i zapach czystego Cognacu.

Wiedeń, dnia 13 marca 1895 r.
Dyrektor c. k. roln. chem. Stacyi doświadczalnej 

podp. ÓProf. J ) r  3L&iSel vvł. r.

Z powodu kontroli wys. król.
węgierskiego Ministerstwa 

Handlu państwowemi wyszcze­
gólnieniami i względami 

zaszczycona.

Ces, Król. etom. fizyolog. Stacys doświadczalna dla wio i owoców.
w Klosternenburg koło W iednia.

Księga Analiz Nr. 5311.

C e r t y f i k a t .
P rzesy ła jący : Zarząd l-szej Tokajskiej Destylarni 

Koniaku w Tokaju.
G atunek: Cognac Tv aga spec......................  0.9420
Stan: czysty A lcohol............................ 59.31
Kolor: winno-żółty P o p io łu ................................0.013
Zapach: \ przedniemu Cognacowi PuLpu
Smak: ( odpowiedni. ----- nie zawiera.

W edług wyniku powyższego rozbioru koniak ten za 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 

Klosterneuburg, dnia 16 lipca 1892 r.
Dyrektor:

podp. P r o f .  D r  L .  H o e s le r  w 1. r.

Publi :zne
CHEMICZNE LABORATORYUM. N.W. W erftstr. 12 stycznia 1895. 

Dr C. Bischoffa w Berlinie.
Do pierw. 1 oKajskiej Destylarni Koniaku w  Tokaju.

Analiza Pańskiego Koniaku wykarała:
Ciężar g a tu n k o w y ..................................  0.9420
Alcoholu G % ............................................. 39.85

V% 47.18
Zawartość e x tr a k tu .......................................0.286
Składniki m i n e r a l n e .............................. 0.08

Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywa 
niu ulatniające się części składowe tegoż, w ykazują charakteryst. 
i mocny zapach lotnych aromatycznyoh składników Wina. Koniak 
ten okazuje się czystym aeRtylatem Wina. Smak ma łagodny i we­
dług mego zdania, dobremu francuskiemu Cognacowi, któremu zna­
cznej części eukru nie dodano — zupełnie równy, zatem Koman 
Pański uważam za tak dobry, jak francuski.

Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na 
cukrówkę, gdyż brakuje mu sztucznego słodzenia.

Podpisałem D r  C. B i s e h o f f  wł. r.

Według notaryalnego wyciągu 
z ksiąg opłat, zużyła taż Desty- 
larnia* w kampanii 1893,1894 r. 

723.130 litr ó w  W in a  
n a C ognac.

L. 4431
ph. 93 sz.

Świadectwo urzędowe.
Podpisany Kom isaryat skarbowy potwierdza niniej­

szem, że w położonem w komitacie Zemplinskim

mieścili Tofcaiu t y t o  jedne i e iy ia  D e s iy la m
egzystuje Dod firmą: „Elso Tokaji Cognac Gyar“ (pier­
wsza Tokajska D estylarnia K oniaku), k tóra swój Co­
gnac przez dystylacyę z Wina produkuje i podatek 
według wydajności swych aparatów  destylacyjnych
uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat skarbowy.

Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fabrykacyę tegoż, że 
Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie ,J „Koniaki" 
i to z czystego winnego spirytusu, gdy tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przero­
biła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego czyszczo­
nego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając 
u siebie towar doborowy, czysty destylat winny — jakim jest bezsprzecznie 562 4 o

C O G S T A C  T O K A J S M I
którego Skład Główny jest p rzy „Składzie Win Greckich" w  Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7.

’ , But 1, But. 200 gr. I0C gr.
Tkj. i'ognac z litr  V. Żłr. 2 Złr. T20 Złr. 70 Złr —

» V-°- .i 1 7r’ » i ’— n —
„ Y-.O.C. „ 4 „ 2-50 „ T20 „ -
„ V.0.C.B. „ 5 „ 3 -  „ 1-50 „

» » s g c  „ 6  „ 3 50 „ „

7, But. ’ , But. 200 gr. 100 gr
Tkj. Kronen cognac r/Ąr. 8 Złr. 4 50 Złr. —  Zlr. -

„ Medicinal „ „ 6 „ 350  „ 150 „ 1
, D iabetiker „ „ 6 „ 3 50 „ — „ —

M T  P rzy  odbiorze 5 B ut. w ysyła franko  lu b  10°/o zniżki.
■ Kupcom ceny hartowne —

Ukończona Seminarzystka,
biegła w języku niemieckim, oraz we wszyst­
kich innych przedm iotach szkolnych, poszu­
kuje lekcyj w domach pryw atnych dla panie­
nek uczęszczających do szkół lub przygotowu­
jących się do egzaminów. Przyjęłaby także 
pracę w jakim  biurze (gdyż ma pismo czy­
telne) — zs skromnem wynagrodzeniem. — 
Łaskawe zgłoszenia dla 0. H. 650 uprasza do 
Działu lnseratow . „Nowej R eiorm y", Kraków.

643 7 0

irnm II-itrowa
przy ul. R e t o r y k a ,  przez architekta Talów- 
skiego zbudowana — z światłem wschodnio- 
południowem, sucha — jes t poniżej ceny ko­
sztów, w przystępnych w arunkach do sprze­
dania. — Do pertrak tacy i upoważniony jest p. 
J a n  S tr y c h a r sk i, K rak ów , D z ia ł tn.se- 
r a to w y  „N ow ej R eform y."  644 8 10

2 piękne domy ll-piętrowe
p ul. Radzi wiłłowskiej na wschód i po­
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
za cenę 50.000 zł. razem lub pojedyn­
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na hipotece. W ykaz do­
chodu 1 rozchodu udzieli J. Strycharski, 
Kraków , k tóry do sprzedaży upoważn. 

642 7 0

MAJĄTEK LASOWY
w okolicy Bochni — przy szosie, obejmujący 
650 mrg., w czem 140 mrg. doDrej roli i łąk, 
285 rębnego szpilkowego lasu , 215 kn ltu r do 
20 la t — śliczny pałacyk z parkiem i ogro­
dem naokoło — w pyszn 3m zdrowem położe­
niu — po 160 zł. przeciętnie za morgę — do 

sprzedania.
Może zostać 25 do 50.000 zł. na hipotece. 
Informacyj udzieli: Jan Strycharski w Kra­

kowie „Nowa Reforma." 436 14 0

T l / t h r a  m£- obszaru, w czem
W w U I  w  około 1000 mg. ekonomii 
z gorzelnią na 750 hkt, kontng., reszta 
lasów różnego wieku — ze stacyą kolei 
w miejscu i szosą, w położeniu zdro­
wem, dobrej glebie, pięknemi i obszer­
nemi budynkam i, m łynem , kamienioło­
mem w bliskości Przem yśla— z a 2 0 0 .0 u0 
zł. z długiem Tow. Kred. Z. 80.000 — do 
sprzedania. —  Do tiaktow ania i poka­
zania upoważniony jest Jan S try c h a rsk i,  
„Nowa Reform a11, Kraków. 433 14 0

I W l i n i l l i r  f1 ̂  PP- Jednorocznia- 
A T A U lU U U r  ków, w dobrym sta­
nie -  do sprzedania przy ulicy  
Pańskiej pod N i. 7 , pierwsze 
piętro w oficynie. 900 4 o

Folwark 82 mórg
blisko Jasła, przy szosie, w doskonałej 
glebie, w jednym prawie kaw ałku — 
z doskonałemi i obszernemi budynkami, 
Dozostałemi po rozparcelowania większej 
ilości gruntów — jetłt z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę 18.000 złr., z zosta­
wieniem 5 do 6000 przy hypotece. 442 14 

Łaskawe zgłoszenia przyjm uje Jan 
Strycharski, „N. Reforma" Kraków.

Majątek ziemski
1316 mórg, w czem roli i »ąk około 650 nr g. 
reszta lasu do 32 la t starego i 14 m. chmie­
lam i — gorzelnia nowa na 600 hktl. kontyn­
gentu — budynki mieszkalne i gospodarskie, 
Jak również stajnie, suszarnia i t  d. ubezpie­
czone w Tow. ogmow. krakow. na 48.000 zł., 
z obfitem inw entarzem  , po przeciętnej cenie 
100 zł. z a  m órg;, czyli za 132.000 zł. do 

SDrzedania.
Łaskawe zgłoszenia : Jan Sfycharsk i, Kra­

ków „Nowa Reforma." 443 8 20

M AJATEK£
w Jasielskim  powiecie, 1200 mrg. obszaru, 600 
roli i łąk, 600 lasu szpbkowego, w czem gru­
bego do cięcia za circa 40.000 złr. i 20 mórg 
stawów, młyn z holendrem, 3 karczmy; bu­
dynki m urow ane, obszerne, 6 domów d a słu- 
żby — piękny ogród i s a d , g run ta  wilgotne, 
drenow ane, reszta ziemia u rodzajna , dobra, 
w dobrem położeniu, w wysokiej kultu  ^e, 
przy szosie — jes t wraz z inwentarzem  (130 
sztnk bydła) i zasiewami (suche dochody około 

2.000 złr.) — do sprzedania.
Cena 200.000 złr. Tow. K redyt 46 .0U0 złr.
Wiadomość: Dział Inseratowy „N. Reformy", 

Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 472 12 o

Do L. 35/1901. 921 3 3

M agistrat stoi. król. m iasta Krakowa 
ogłasza konkurs na posadę brandmistrza 
miejskiej straży pożarnej w X klasie 
rangi, z płacą roczną w kwocie 2200 
koron, prawem do dwóch pięcioleci po 
200 koron, umundurowaniem, mieszka­
niem w naturze, opałem i oświetleniem.

Ubiegający się o tę posadę winni 
wykazać się nieposzlakowanem życiem, 
dobrem zdrowiem i silną budową ciaia, 
wiekiem nieprzekraczającym  35go roku 
życia, iż są wolni od czynnej służby 
wojskowej, iż pozostawali, a względnie 
pozostają dotąd w służbie przy zawo­
dowej straży pożarnej w jednem z wię­
kszych miast i obznajoraieni są dokła­
dnie z czynnością ratunkow ą pożarną, 
tudzież przyrządami ratunkoweini, wre­
szcie, że w ładają dokładnie językiem 
polskim i niemieckim tak  w słowie jak  
i w piśmie, i posiadają przynajmniej 
średnie wykszałcenie.

Podania z wymienionemi dowodami 
wnieść należy do Prezydyum miasta 
najpozniei do dnia 30 kwietnia b. r.

Kandydaci, którzy zostają w służbie 
rządowej lub autonomicznej, uczynić to 
winni za pośrednictwem swoich władz 
przełożonych.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa,
23 m arca 1901 r.

Prezydent m iasta: Friedlcin.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). RząJca drukami L. K. Górski.


